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ROK XIII. CENA to GROSZY Nr. 157 

TERRA, 
prezydent · Urugwaju ZO• 
stał ranny w zamachu re­
wolwerowym, dokonanym 

przez posła Garcia. 

OHYD.NY !MORD POD KIE.LCAMI· 
. . 

19-letnr młodzieniec poderżnął gardło sąsiadowi, którv 
pożyczki ~a koszta· ślubne. -·~-- ·Pies policyjny wykrył 

odmówił mu 
mo~dercę 

Kletce, 6 czerwca. I postanowił on. wstąpić w zwiazek ma\- ·1 czas Karasek wszczął awanturo. W cza· · O cyniźmie mordercv może świad· 
We wsr Kaszów, gm. Przvtyk do- J żeński. Nie rozporządzał iednak odpo· sie kłótni porwał Karasek kamie1i i za- czyć fakt, że następnego Jnia rano udał 

Konano ohydnezo mor::lerstwa. Zarów· i wiednjemi środkami finansowemi. Udał dał Knapińskiemu cios w 2łowe. Gdy się wraz ze swą narzeczona. bv dać na 
no tlo zabójstwa jak i okoliczności wy· f się więc do Knapskiego, którv byt z<„- i ten stracił przytomność, zawlókł go zal zapowiedzi. Zabój,cę aresztowano i osa-
krycia sprawcy potwornego czynu są możnym gospodażem iprosił izo o poży-: stodołę i tam . dzono .we więzieniu w Radomiu. 
niecodzienne. czenie 100 zł. Knapiński odmówił. Wów I PODERżNAl GARDŁO NOŻEM. . 

Za stodołą mieszkańca wsi Kaszów, OOOOOOOOOOCOOOOocooocooo;.;c~ 

i~~~~ada~~:~i~~~;;~0;kt~~~~~i 0~~ ~:;~~~IH1--t1e·rowcy znowu p. o· rw· al~ em1granta krwi z poderzmętem gardłem 1 me da· · I . .li ' 
wał już oznak życia. · . 

wy;t~~io~n;ęnzj61fII;~g~i~ś~ifecr:,~J6~~~ który przebywał na terenie ·Czechosłu wacji. ·-~ Podstęp 
. · Iicii.19-Ietnie~o .Feliksa Kara~ka.z p0le· Il. ~em1•eckie1• pol!CJ•i poJ'ityczO '.~J• 

cemem złozen1a zameldowania. Na ~ , · ' 
wieść o zbrodni przybyło na mieis.ce kil- Praga, 6 czerwca. ta. Był on z zawodu stolarzem, a od ro- I Proft z domu i więcej nie :wrócił. Po 2·cb 
ku wywiadowców z psem oolicvjnym. Władze czechosłowackie zanotowały ku przebywał na terenie Czechosłowacji! dniach nadszedł do przyjaciół Profta 
· . Wszc~ęt? ·dochodzenie, przv em ·w znowb. wypadek tajemniczego zniknięcia ponieważ jako komunista, musiał zhiec 1 list z Niemiec. List' był pisany rzekomo 
ciągu krotkieg-o czasu " •.ę t · · k' ~ R d P f N' · P d t d · dł tk P ft kt · d · · · PIES WYKRYŁ SPRAWCE ... mtaran a mem1ec lee.o, yszar a ro - z iem1ec. rze ygo mem, wys:ze przez ma ę ro a, ora onos1, ze syn 

·ZABÓJSTWA. • ~xxxx.itX jej przybył do niej, albowiem zatęsikn.ił 

Oka:tał się nim ·właśnie Fełłks .Ka-, ftt1Hly ru"h O.li nz· y ~y~ny· · Hl ~olniofach za .. nią .. - Listu tego nie pisa~a l'nwd?-
rasek'. , • . . . • . U W U ~ U fi J W ii) W I li podobme matka porwanego. Proft me 

W1es111acy, nłe wt dz c. ze on Jestj .. _ ·1 !. , . . . _ miał pieniędzy na po·dró:ż do Niemiec i 
~?rdercą, po;łalł r.~ a" t n.ek połi· _ łeW~ QIC.Je pros-g .. mJ:»Sk .łeW9k1:e.j wyszedł ze swego warsztatu stolarskie!· 
c11 a Karasek t doi ze ~ lł!h k · · · · l · · · • '1d • · d · d Moskwa 6 czerwca. P Y on.:;piracyime, .mas miąc sw4 opo- go nawpół ubrany tylko. dla zakupu me· 
me ;~:~:~ch~n; r~~·rde~ca op-0wie· (Pat) p d " d k 

1

• • zycyjną lendencję. zbędnego materjału do pracy. Ponieważ 
ch:iat co skłoniło go do dokonania 1a• nu rt k~ " rtw .~ ru ur z~amien· ~ Moskwa, , 6 czerwca. był on poszukiwany przez władze die· 
bóistwa. Mimo . swego mtodeg-o \~·icku. t:: ka, y . to sy U~CJAl wtewnkę r~nl ei wh' ptar I (Pal) - w Kijo,wie -rozpoczął się -pro mieckie, jako zdrajca stanu - istnieje •l!llllmm•••••••••'••- Jl omums yczneJ. u or, res ąc 1s 0-1 · 29 k · t 12 · . d h h . . ces przeciw os arzonym, w em przypuszczenie, że został porwany do qę o·tyc czasowyc ruchow opozycyj- i d 'k · · · k' k · · t 1· 

M. , Petr' h t . d . . . k h b i urzę m ow sow1ec iego om1sa:r)a u i· Niemiec. -" Władze czesikie P'rowadzą I n ~ nyc ' wier Zl, ze w warun ac 6 ec· 1 • . b k . . T . 
na Cze8e „„:„U we Francj"1 nych, powstanie nowej grupy opozycyj- ' l n anl so.w ik ~an ow_oshc'l, do. tnlł· Jonobwłe sdpe~ w tej sprawie dochodzenie, celem usta-

5 • -11.'! · • t .. . . . ; CU acJe, . tore z te u zia em, Y Y o- lenia w jaki sposób nastąpiło porwanie. 
Paryż, h czerwca. neJ wewną rz part1i, Jest mozhwe, przy~ , ko,nywane przez grupę spekulantów dzia · · 

Po upadku -!abinetu Bouissona, pre- czem grupa taka mogłaby się rekruto- I ł . h d . m· 'osł lub 
!< , ' , • I a1ącyc po poizorem rze 1 a Pracou·1·ty dznen· straży zydent re.publiki fran.cusikiej powierzył wac sposrod „resztek rozbitych grup an d "łcL · l . - Ob t ~ · t w ' · · · d · · J • . h . k ·1 pseu o spo 'Zle cow. ·ro y µosizcze 6 o . • • . mrn1ę tworzema rzą u na1p1erw aruney· t_y •• party.1nyc 'btU.ro ratów, c.z,,ło.·nków par1nych oska.rż,onych przewyższały mil1"on og ~uoweJ 

owi, a potem Lavalowi. Obaj męfowie t kt I ~1 kł do t d 
stanu, po krótkich konferencjach z P1"zed 111 

· orzy · 0 ee. 1 roz a Wł 1 
• • 

1 rubli rocznie. Działalnośc swą upraiwiali · . Ugasiła trzy iJO ~i ry 
s~a~i.ciel~mi partyj, ·dos~li do prze~ooa- Pis~o twierdzi, że grupa taka działa oni w ciągu' przeszło 2 lat. _ I lód~, 6 cz~rwc.ac 
ma,. ze me,. b~dą ": st.a?,1e utworzyc rzą· J . . . . . • . • · · (gr) Centrala st~azy og-m~weJ al~r-
rlu. 1. zrzekh .s1ę te1 mis11.„Wczora1, o go- · echał . do Ameryki bez biletu mow~na byla w dmu ~CZ?rnJszvm trzy 
dzm1e 10 wieczorem, wezwany został I . · . krotme o wybuchu p.ozarow w naszem 
~r.zez ore~ydeQ.ta rep.u~li.~i mi~i.ster P~-. Jednym ze „ślepych pasażerów" był łódzki malarz pokojowy, i mieście. : . 
m: . ~rzy1ął on tę nus1ę t . w cL~gu dnia . . który przed p' aru dniami zuginą· t bez wieści I Przy ul. GMwriej 31, w nicruchomo-
dz"s1e :szego, utworzy nowy rząia. · , .. . . . . . . ści Jakuba frejmana zapaliła sie . stoma 

r. ~ ,,. . • • lo~z, .6 cz~rwca. wano do Gdy~1, ~dz1e. 01kazaJ.o s1~, 1z są na P?dwórzu: Na mi~jsce przvbv! I-szy Wl•baS,L h kotła W POkOJU . (?'~) Przed. k!lku dmam1 ~agmął bez to ~o_Iscy poddan~, a Jednym z mch .byt oddział strazy. AkcJa tn.va!a nrzeszło 
J:J k . 1- I wiesc1 20-Jetm i:nalarz P?koJOwy, Zyg- za·gm10n:y z Ł?dz1 malarz Krycz~nmk. pół godziny . . 

~ ąp~e. O\'*Ym . rnunt Kryczrna~1~k, zam1eszkaly przy Pozostali trzeJ towa~zysze podrózy po- 1 Drugi pofar Wyibuchl w de>mu Kasy 
SłtY <:i ·:-: 'łr Cl~zk,iJ it:rnparzona · ul. Drewn?·wsk.ieJ. . „ . chodzą z.1\:1-alofJOlski.. . „ . i Emerytalnej Pracowników Elektrown: 

(gr) W domu przy ul. Sródmiejskiej . Pos~u'k1wama pohcJ1 ;i1e daty ~o·cząt~ ~lodz~en~y. zezna!~ w pohcJI, ze, pra- przy ut. Kopernika 61; gdzie w mJeszka-
nr .32 wydarzył się wczoraj wieczorem, ko:vo zadny_ch rezu~tato:v. Dopiero \\' . gnę_h udac srę . zagramcę, ty zdobyc tam niu p. Stawenowa za.paliła sie skrzynka 
· . ' .1. d k kt. - odo- dmu wczoraJszym UJawmono w Iiambur maJątek. · · I · 

1 
.d . . -. ; D 

mesz~z~s !'WY wypa 7 ' . ory spPor·~ b ł gu, że na okręcie angielskim „Philitotes" Po kilkudniowym pobycie w aresz-
1 

z "Yęg em, znaJ uiąca się przv .~.e~u. 0 
wa~ cię~kie poparzem_e u Janmy · Y Y znajdują się czterej . pasażerowie, którzy cie przesłano żądnych wrażeń, niefor- ?ozaru. zaw.ezw~n9 dwa .oddzial-y stra-. 
duzące1 u p .. s. Pos,~kodow.ana przyg,o- przebywali podróż pod pokładem. Pa- tunnych podrózników do miast rodzin- ' zy ogmoweJ. Ogien stłumiono w zarod-
~owyw~ła kąpiel w miesizk~nm. Nagle ro\Z sażerowie ci nie posiadali biletów okrę nych. , . I ku. . . · . . „. 
legła się stra~,m~ .det~~acia. towych. Policja przekazała sprawę władzom . "»7reszc1e v;; sto_larm orzv_ul. Goiplan-

Oka.zało się, iz ~0~1oł wę_gJo.wy, ~o~- ,~Ślepych pasażerów" przetransporto sądowym. s,k1eJ. 20, ~~leząceJ do Sta!11stawy ,~n;, 
grzany do czerwonosc1, pękł 1 zna1du1ąca · . d1rzeiewsk1eJ, wskutek n1eostrnznosc1 

:i:ż:c:.im wrząca .woda, wylała się nal Tragiczny wypadek na torze kolejowy,m I ~~~~:.d~:ki0~ z.~g~~~ ~~~~~~t.c~~~;Oii~~ 
~ozpaczli~e woł~nia o. pomoc, ~sły· 1 . · · ru prz-y_był oddział bałucki. . 

szeh domowmcy, ktorzy mezwłoczme za 1'7-Ietni chłopiec przejecłiany przez pociąg· . AkcJa ratownicza trwata blisko g0-
weizw:~li po~otoiwie Ubezpiecza!.ni Spo- Łódź, 6 czerwca. Drugi niesżczę.śliwy wypadek na to- dzin~ • . 
łec;zne1. „ . . I ~gr). - Na szlaku kolejowym Wie- rze kolejowym wydarzył się na szlaku Szofer ran.ny 
. Przybyły · n~ m1e1sice. le~arz sko~sta· luń - Pątnów zosta~ przejechany przez Konin - Nieslusz. • . · · 
t~,wał. oip,a;rzen[e obu nog_ 1 po udiz[ele~ ·pociąg osobowy jakiś młody mężczy- Pociąg towarowy 1372 bie.gnąc w podczas nasrra.w1atua samochodu 
niu oh~r~e wyp~dku dora.zne1 pomocy •• zna. Zwłoki z.ab~zpie~zono na ~iej:scu, kierunku Kutna, naj,echał ~a przejeździe ~~F~ - Dziś o· ~_odiziąi~ 7-ej rano za~ 
za'k.wahf1kował 1ą do . s.zpitala P~'czem przew1~z10r10. Je · do po?hsk1e1go kolejowym na powóz parokonny, prowalwezwan_ o na postoJ do1roze'k. s.a~ochod~a .· 
P g Yz.·ony przez psa m1~steczka, gdzie um1eszczooo Je w ko- dzony przez · Stanisława Lasikowskiegp., wyr~h .przy ul. Trąugutta mieJsk1e iPOgo- , 
, 0 r I . lstmcy. . . Woźnića odniósł okaleczenia, po'wó·z to~1e ratun~owe, .Lekar~ o;patrzył Mar , 
far) _ w mieszkaniu kolegl przy ul. . Przy denacie zna~ez10no ~okumenty, zo~tał kompletnie zdruzgotany, :konie c~legą Ohodkowsk1ego (I~iaseczna 1?) -

Pol11orsl-1·eJ· 78 po91ryzionv został dot- op1ewa1ące na nazwisko M1ectystawa , . ·. b"t · bezrnbotneigo szofera, ktory w czas1e ,po ' '- • "' · , . o 1 1. I t 17 · k · K zas na m1eJscu za 1 e. . . k 1 d . kliwie przez psa 11-letni Aleks:moer Iiar ? o, . 1czącego a , m1esz an.ca a- . . , . . maigama o e ze swemu przy. naprawie 
wicz· zam. przy ul. Narutowicza 96. m1on.k1. . . . Wmę w, _wypa.dllm J?Onos1 droz~If kq-1 auta--:;-- ,~qerzony zosta~ spadaJą,cą m~s-

Chtopicu udzielił pomocy dyżurny le- . Trag.1cz~1e zmarły szedł. t?r~m. kole- leJowy, l~!O!:.f. zapommał, ~amlmąc szla-! k~. Poszkodowany 0?~1ósł · ran~ r:im1ę­
karz pogotowia ratunkoweg-t1. Stan po- iowym 1 n~e zauwazył n.ad_iezdiza1ąceg~ ban.u: . Dz}~:ló P_rzy.tomnos~1 9.llTIY~f'U ma- i ma. ,Lekarz po~g,o~owia, po _ nałoiz~mu .mu 
szkodowanego nie jest groźny, g~yżj · pocią.g1! .. Kola w.a~on'.u obcięły· mw-nog-1 szy.mst.y ~· w~mca oca.Fał. · ·· · ·1 opa~nm'ku, przewiózł _Ohod~s:k1eg.o.- ~ 
stwierdzono, iż pies był zuoełnie zdrow. 1 zmrnzdzvl'v kosc1 biodrowe. · stame osłabionym do dmmt. 
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„Cennik" na Io atorów ogr WOLNA TRYBUNA 

„NIEPOTRZEBNA NIKOMU MIRA" z LOU1!f. 
List Pani wzruszył mnie do głębi, Biedne llZIC• 

Najlepszą lokatą kapitału są słonie. - Małpie stadła małżeńskie' są drt)ższe niż c~0• ~t6r• .nie. zaznało w życiu mno~ci _rodźi· 
· '' ' , c1elskief aiu ciepła matczyµego do klorei;o tak 

,,kawalerowie" i "panny". - Cena krokodyla wzrasta wraz z wiekiem IPani tęskni. Jest Pani dzieckiem - diieckaH 

fi d 
• - 4 Matka Panj urodziła ją mając J.1 lat i i;ama je-

0 u s 'edoJe „.„ o me.rg i SZC~e zapewn~ potrze~ował~ U:"!C:!ynej • Cpieki. 
-, '9 ~ - Jaki lekkomyslny musu~ł hyc 01c1cc Pant, l•tóry 

(z) Bilanse robi się nietylko w przed- -1 z ptaków na pierwszem miejscu sto- Według prowi~oryczny;ch obliczeń,! nadużvi zaufania dziecka, któfy wykorzy~tuł n11-
siębiorstwach handlowych czy przemy- ją pingwiny i kolłbrl. Królewskie pingwi- wartość 4000 tysi~y mieszkańców lon- I 1wność H-letniej dziewczyny, a:teby uczynić fil 

slowych, l~cz. i "!' ogrodach . zoologie.z- ,DY rzadko udaje się sprowadzić żywe do dyńskigo ogrodu .zoologicz~ego przed- i - ~ani matką. Wychował~ ~ię ~ani u ~~cy.eh 
nych. Wyc1ąg1 me zawsze się zgadzaJą, Europy, to też takie okazy kosztują naj- stawia najmniej ćwierć mlhona funtów, ludzi, matka odumar!a Panią mtoc.o, a dzis nie­

liczba mieszkańców ulega zmianom w za 'mniej 80 do 100 funtów. Cena młodego ang., czyli w przeliczeniu na walutę poi- I ma nawet i opiekunów. których nauczyła się 
leżności od przyrostu lokatorów. Zdarza 'strusia waha się między 50 a 60 f. ską _ 7 i pół miljona złotych. 1 Pani 1.lWaiać z swoich najbliższych. l w tej nai-
się też, że rodzice z apetytem ' spoży. l : wyż'szei rozpaczy zapragnęła Pani odnaleźć swe-

wają swe dzieci; inne zwierzęta ukry- ... Ili • 811 " I go ojca, który mieszka w Lodzi i jest zaJaoiurm 

wają się w jamach, un.ikając w .ten spo-I L t.:ato I z Im a a z P. .. m o w Ie n I~ pnemy!l!owce.m. To jest słus~n~. ~eżeli bo· 
sób oka przeprowadzaJącego SPIS urzęd- u ' ~,wiem Die po~agał matce Pani I łozył na to, 
nika. • • • • l ażeby mogla Jej zapewnić odpowiednfo wychc· 

Również wartość mieszkańców zna- Nie będziemy zalezm od kapt"ysów p_ogody I wanie, moie fesicze naprawić ten swój bląd tę-
nego londyńskiego ogrodu zoologiczne- Wiedeński Instytut Technologiczny j Uczeni wiedeńscy potrafią ~ówn~eż \raz i dopomóc Pani obecnie dając Jej pracę i 

go, _największego i najbogatszego w Eu- prowadzi od pewn"go czasu nader ci~ka : ~ ciągu niesi:ełna dwuch ty2odn1, zm1~- i ~aukę. • 

. ro~1e, ulega z roku n.a rok zmianie. Nie- i we ekspery~enty przy P.omocy spec1al-. nić trzykrotwe pory roku. W ten sposo~ 1 Szkoda, dzie'cko, · że nie napisała Pani lle l"t 
ktore okazy tracą, mne znów przybie- , nych aparatow nad z1aw1skfl.m1 . strato- naturalne procesy przyrody mogą byc sobie obecnie liczy i nic bliższego 0 sohic>. _ 
rają na wartości. ! sferycznemi. Ponadto produkuje labora- znacznie zredukowane, z c'zego będzie Musi się Pani dowiedzieć od tych lud7.i którzy 

. ·wartoś~ m!eszk~ńców menażerji po- toTjum wied~ń~kie . sztuczn! . słońce, można. ~yciągnąć w przyszłości szereg, znali matkę Pani, jak się nazywał JeJ ojciec. 
siada rozp1ętos od 1.ednego szy,lłnga do deszcz, grad, smeg, wiatr, mroz 1 t. d. l korzysc1 ~raktycznych. . . . I Nie bęcl:de to chyba trudnem skoro zM Pan.i 
dwuch tysięcy f~nt?w ~zterli~g~w. Sta- l Sztu~zne opady atmosferyc.zne są ~o I F antaz1e licznych pow1eśc10p1sarzy: adres jego fabryki. Niech się Pani dowie r6w· 
tystyka wykazu~e, ze .h1_ndusk1 rmozeros złudzema podobne do. prawdz1wycl~, me 

1 
osn:ite na ~le naukowem, , zostaną hyc niei 0 okolicznościach towarzyszącyth :r.rajo-

·przedstaw1a naJpewmeJszą lokatę kapi- ~ylko s?os~bem padama, al~ takz~ 1 t.e~ . moze . zreahzow_ai;e ku ~g?lne~u zado- mości Jej ojca i matki, ażeby następnie w liście 
tału. I ze, zaw1era1ą one wszyst~ie . ~k.a?mki. : wolemu ·lud.z.kosc1.' uzalezmone1 , bardzo przypomnieć 0 tem wszystkiem czlu\\-iekowi, 

: Egzempla~z tego dorosł~go grubo-
1 
k.tor~ wraz z· deszczem z1aw1a1ą się na. często od kaprysow pogody. który przyczynił się do w'fdania Pani na świat. 

s~urnego. zwI~fzęcia kosztuJe. 2000 fun- I z1em1. Jeieli jest to człowiek uczciwy i. nosi w Jier-

tow, „dziecko można nabyć JUŻ za 500 Sk • • k• b• • ł d • slach nie głaz, ale zwykłe tylko lud.z:kie serce, 

funtów. I ocznre n:arcr:ars BO na aenun1a po 3& n1owym postara się, być może w taJemnicy przed ro-
~iesz~af~cy .dżungli s~ 'Y~ględnie j ~ U •U n; 5 :f ~ U dziną, ale w każdym razi~ postara. się Pani. d;)• 

~ani.: ZnaiduJą~e się w londynsk1eJ mena- Oryginalny proJ·ekt znakomiteao badacza stref arktycznych pomóc. Dopomóc moralnie i materialnie. Nxeoh 
ZCl'JJ lwy ocemane są po 20 - 30 funtów.' ~ • · Pani, jeżeli dowie się o nazwisku swe~o ofca, 
Nied!wiedzie .kos.ztują przeciętnie 25 W związku z pomyślnemi .wynikami mini~alną opłatą do miej~c najlepiej się napisze do niego 1 list prześle dysk.-etaie. Nie 
funtow, z wy3ątk1em połnocno-amery- wypraw arktycznych z ostatmch lat, a nada1ących na tego rodza1u trenmgi. -I do domu,· bo napewno ożenił się i ma swoje 

ka1jski.~go qri.zzly, 'ocenionego na 100 f. także r~zwijaiącemi. się cora:: bar~ziej NietyLko. jedna~ towarzyst'~ra okrętowe I dzieci, któr.e będzie ~hciał wychować w nie­
. Naioardz1e1 rentowne są słonie, któ- ! sporlanu z1mowem1, powstał · proiekt przyczyniłyby się do rozwo1u sportu na świadomośCJ, ale do biura, czy też 01Sobiście do­
rn wożą na swych · szerokich grzebie- ;urządzenia stacyj sportów zimowych na .. dalekim Arktyku, sensacyjna bowiem,1 ręozyć mu list z Pani adresem, nazwiskiem Pa-

. tach po pól tuzina dzieci. Cena wynosi biegunie południowym. 1 propozycja sir Mawsona zwróciła na sie ni matki I rótneml drobnemf wskazówkami, a­
-okofo 500 funtów, amortyzuje się jednak Ciekawy ten projekt powstał w urny- bie uwagę przedsiębiorców budpwla- żeby mó sobie przypomnid, te jedno z ;„40 
szybko, ponieważ roczny dochód z ka· śle znanego badacza Arktyku, sir Toma nych, którzy zobowiązali się wystawić dzieci, Jeżeli ma tych zagubionych na 'wiecie 
żdego słonia wynosi 250 i. sza Mawsona, który twierdzi, że na bie- na biegunie południowym drewniane dzieci - włecef, te fedno z jego dzieci, cierp\ 
. 'vV zależności od lat, spędzonych w gunie południowym w okresie, ~dy u nas domki dla narciarzy. _ I proll swe40 natur.lne40 ojca o pomoc. 

Europie, ustala się cenę żyrafy. Impor- ł sroży się zima, panuje już wiosna ark- I świat sportowy jest zachwycony Do 11111le, dziecko, niech Pani pisze cidclef. 
towanc zwierzęta można ·nabyć za 250 I lyczna. Jest to najpiękniejsza tam pora przyszłym terenem treningowym, gdyż Proszę mi apisać ile lat liczy sobie Pani, lfdzlfł 
f P o roczn ym pobycie w Europie war- roku, która daje się doskonale wyzyskać według relacyj licznych podróżników, mieszka, kto i~ 14 ęi,kufe, ozy Pani pracuje, 
toś~ , żyrafy powiększa się trzyk otnle, do treningu narciarskiego, łyżwiarstwa, wczesną wiosną istniel• na Arkt1lw ide- zarabia I ekłtd •• PiGClkl aa swoje utrzy­
a to dlatego, że bardzo nieliczne okazy ślizgawki i t. d. I aJne wprost warunki dla nart. Licznie manie. i9wniet ud~ieli~ bliższych in-
akl i matyzują się szybko i bez uszczerb- Słynny podróżnik angiel!>ki zapropo drużyny sportowe, nietylko z Eur~~y, formacyj o P-.i poaaukiwaniach i Jej ofcu. 

"'kll 1a ·sicbie. ?ował towar~ystwom ok~ętawym, które al~ z :Uii i naw~t. d~l~kiej ~ustralji, szy „POSZUKUiĄcY PRACY 1 MltOśO" 
fo. l-\łimatyzowane królewskie tygrysy i tak pttszc~a1ą rok roczme ~a wody ark k~1ą s1ę do prze.1azd~k1 na biegun połud~ w KRAKOWIE. _ Drogi chłopcze, pierwsza 

rn·z~tlsiawiają wartość stu funtów.; tyczne swo1e, o~ręty, by. za?1erały ze so nJ_?WY w l?oszu~1wamu dogodny<:h warun część Pana poszukiwa6 fest 1 ważniejsza ł .•. trud-
srclJrne lwy, hieny i lamparty kosztują hą sportowcow 1 odstawiły ich za pewną kow na1'ciarsktch. llłefHL Może Jednak najpierw ogranlozy 1lę Pau 

• mni ejwięcej połowę. do znalezienia jakiegoś zajęcia, wyszukania so-

Znacznie droższe są małpy. Goryl Trup samobo'j11 cy n:1 p1·ask~ch pustyni" ble stanowiska, a p6źniej dopiero, nie mafąc in-
. ocenia się na 300 do 400 fontów. „Kawa- U U l\ych zmartwień 1 kłopotów, zacznie Pau szukać 
· . k~rowie" i „samotne panie" są naogół b przyjaznej duszy. Pro\;zę 1J1i wierzyć, że tak 
. znacznie tańsze niż pary małżeńskie. Marlyrolog'.ła kierowników stacji benzynowej w sercu Sa ary będzie du:to lepiej, tP.mhardziei, że narazle ocze· 

Samca i samicę goryla, stanowiących (z) „Sunday Express" zainteresował! Poprzednik obecnego urzę'dnika, za- kuf• Pana bardzo ciężki~ udanie, Jsklem fest 
_ stanowiących szczęśliwe stadło malżeń- się zagadnieniem, jaki z zawodów jest! strzelił się, kiedy minął termin nadej· w dzlsiefszych czasach zn.tezlenie pracy dla 

ski c, spotyka się bardzo rzadko. Stano- najmniej przyjemny. Dziennik ten uważa ' ścia transportu wody. Wskutek defektu człowieka ni• posiadającego żadnych puygoto­
wią one zazwyczaj chlubę menażerji, że udało mu się problem ten rozwiązać. motoru, transport spóźnił się o jeden wa6 w tym kierunku, lli41wykwaliłikowanej!o 
a taniej ;iiż za 1200 funtów nie są nigdy Ustalił on mianowicie, że najbardziej dzień. Widząc jednak, że godzina mija technicznie młodzle6ca. 
ofi:J.rowane. Drogie są również szympan przykrą jest praca człowieka, zarządza- za godziną, zrozpaczony urzędnik, wolał eo do praktyki rolnej _ to musi ran z tego 
se, a wartość małych małpek, które spo- jącego składem benzyny i wody wśród umrzeć od własnej kuli, aniżeli z prag- uezygnować, albowiem potrzebne są wiadomości 
żywają w restauracji ogrodu zoologicz- piasków Sahary. nienia. Arab, zarządzający tą stacją ben fachowe ł na praktykę rolną wyjeidżaią prze-
ncgo podwieczorek wraz z dziećmi, - Człowiek taki żyje zupełnie . samotnie zynową, postradał zmysły. . watnle adepci szkół rolllłczych. Takiego wy-
nic da się wogóle obliczyć. 1 meraz mijają miesiące, nim ma on moż Można się zatem zgod'Zić z „Sunday kształcenia przecież Pan nie posiada, Dobrze 

Krokodyle lin są starsze, tem droższe. ność ~amienienia z przejeżążający~i kil 
1 
Exp·resse~", że stanowisko zarzą~zai~- byłoby gdyby mógł Pan w dalszym cląi;u uczę· 

Młode aligatory są już do nabycia za 2 ku sło~ .. Jest ~ na sw~~. stano~1sku l ce~o. stac11 w ~amem sercu pustyni, mel szczać na kursy wieczorowe dokształcające, albo 
funty, natomi~.st cena Jerzego, stulet-1 całkowicie odcięty od swiata zewnętrz-, nalezy do przy1enmych.. leź zawodowe, ażeby się przygotować do tycia. 

niego, najstarszego krokodyla z rodu neK0 • które na .Pana czeka Jest Pan przl!cież ies:.icr.e 

;~~t~okrw~stych,. wzrasta co .rok o jeden i Go Ie n ie . r UJ. n u1· e . a n k esów ~a~~;rd~!o~~l:. w wieku 18 lat moźna zdzia-

. Wa~tosć gadow mierzy się ~a ~etry.1 · J ••• Nech Pan zastanowi się nad tem do czego 

Od ~woch do czterech metrów zmIJe ko-1 Oryginalne wywody statystyka nowojorskiego ~zufe Pan powołanie, lub zamiłowanie i zac2'nie 
sztuJa, 3 - -4 funty za metr. Okazy,! . się w tym kierunku przygotowywać. Nie mo::i;na 
przekraczające tę długość, są znacznie ; Ml ody statystyk nowojorski. Gibson łkanie tracą masę czas.u na nienotrzeli- bowiem tak bez przygotowania z niewielkim za-
cenniejsze. 9-metrowy pyton kesztuje · Dailey, słuchacz uniwersytetu w Pen- ne, jego zdaniem, golenie. Okazuje się, sobem W}'kształcenia wyjść na pouukwanic pra-
przo:;zio 100 f. l sylwanji, obliczył niedawno. że Amery- że 30 mi!jonów Jankesów tr:aci na gole- cy w dzisiejszych czasirch, gdzie pracy jesl mało 

_ et:~>:iDii'ffl" :a, M&M nie w ciągu roku 1560 milionów godzin. i dobiJaJ11 się o nią odpowiednio pnygcfowani 

-. 0 1lOT STRA. CIŁ WZROK PODCZAS LOTU t~~~~~t~~~~~~~s\~,~~~j~~up1~~i~d~~~ !:~:~:znCrś~::~e.mu;e:yp:!a~~~y~~ ~eg:ZE~~ r Dailey uwaza, ze czas ten można zu- gotowem, a nie szukać ob2cnie nie wled.:ąc cze-

Dra matyczna scena w przestworzach żytkować b.ardz.iej produ:ktvwnie. Na- go. Jeżeli bowiem nawet zdoła Pau gdzieś do­
leży corychlej porzucić niemadrv zwv· stać dorywcze zajęcie, - to nie będz:ie ono niia· 

\.z) Na samolocie komunikacyjnym,!' Po chwili pilot zawołał z przeraże- ł h k ł • czaj przesiadY'wania u fryz.jerów. Męi- o c ara teru sta ego 1 w każdej chwili zc.ly-
kursuJ·ącvm na trasie między Nowym niem: t I p kt • • • d · , _, czyźni zyskają jedną godz.ine dzientiie, s ansu e ana os mny, posxa a1ęcy .epsze przy-
Jorkiem a Waszyngtonem, wydarzyła I - Co sle dzieje? Coraz ciemniej!... co odbije się natychmiast na ich decho- gotowanie. Płaca jaką Pan otrzyma, inko nie· 

' się niedawno dramatyczna scena. Jeden z pasażerów, który umiał kie- dach. wykwalilikowny prcownik również będzie przez 

Po wystartowaniu z Nowego Jorku rować samolotem, skoczył do kabiny pi- długie lata tak mizerna, że obawiam się, iż nie 
.samolot szybował początkowo pewnie lota i spojrzawszy na bladą jego twarz, Kobiety, którym natura ooskąpiła wystarczy nawet na Pana utrzymanie. Nale.ży 

· i spokojnie w przestworzach. Nagle pa- w jednej chwili zorjentował się w stra- owłosienia twarzy, mogą W wal~e o pra narazle zagryźć zęby i wzią-ć się euergiczule Jo 

sażerowie zauważyli, że pilot zrobił isznem niebezpieczeństwie: kierpwca cę ~ys.k~ć. b~rdzo :Viel~. .Jeżeli więc pracy przy!!ołowawczej, do pracy, Móra u'11oiii-
kłlka niepewnych ruchów. Ponieważ 1oślepł!... rnęzczyzm me opamiętaią Się, bedą mu- wi. Panu później zaj0 cie jakieóoś stanowiska w 

drzw i do kabiny pilota były otwarte, je- I Nie tracąc przytomności umysłu, sieli gorzko odpokutować swa lekko- I świecie. "' · " ' 

dcn z pasażerów zawołał: !pasażer wyrwał mu lcierownicę z ręki. rnyśln.ość.. . . . r Niech Pan rozejrzy się w prospektach szkół 
„Co się stało?" W następnym -momencie oślepły nagle . Jezeli istotnie Amerykan1~ n~srucha zawodowych w Krakowie i wybierze fach ta~n, 
Zdaje mi się, żeśmy wpadli na 'ścianę pilot runął bez. przytomności l1a ziemię. Ją s~ego nowe.go apostoła. me mrzym~~ . którv Panu naihri:lziei odpowiada, a w pocz:it· 

ciemnych chmur, - padła odpowiedź. I Szczęśliwym zbiegiem okoliczności ~kro~ce na ~hcach Noweg~ Jor~~. am. kach roku szkolnego nakiży wzi<""·~ si~ P.11.c -~icz-
Cień przerażenia padt na obecnycb, samolot, prowadzony ręką przygod11~go JedneJ goloneJ twarzy. Mezczvzr11 za-1 nie do pracy. Jednocześnie będzie Pah mógł 

gdy wyjrzawszy oknem, przekonali się, lotnika, wylądował szczęśliwie. na }ot- czną. z~ów. nosić wąsy i brod v, upo: w dzi,eń szu~ać. zaj~cia,. a nawet dory~vc·i:o pra· 
że do kota panuje niczem niezmącona ja- nisku w Waszyngtonie, skąd r11es7:1.:z,ę-' dabma1ac się ~ ten sposób do SWY\'.h OJ I cowac •. Musi Się .Pan 1cszc:z;e uczyć I dużo U• 

sność. śliwego pilota przewieZiQnO do szp1ta:a .• ców w XIX wieku.„ •zyć, azeby być bmś kto ma rrnwo do marzeń. 
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Przestepcy w roli rewidentów skarbowych 
dokonali gruntownei„rewizii"w tajnym kantorze wymiany urn utPiatrkowskiel ZZ 
Na ławi~ oskarżonych zasiadło trzech ,,królów'' ~arszaw kiego świa· 
ta podziemnego„ - Jeden z członkw bandy, ktory w więzieniu usi-
łował dwukrotnie pozbawić się życia, bierze całą wint:: na siebie 

tódź, 6 czerwca. I urzędnicy zabral! jej kFlkadziesiąt ty- •nie byłem i nie wiem. d1lacze1~0 mnie pó· I Łodzi dwaj wywładowcy, którzv stwiet 
0czekiwana z olbrzvmiem zaintere- sięcy złotych i że ma sie u:łosi~ do IX dejrzewaią o to oszustwo„. · dzili, ie obydwaj udali sie do mieszkania 

sowaniem rozprawa przeciwko oszu- 1 urzędu skarbowego, celem ostateczne- Przew.: - Czy oskanżonv zna się ttorowicza, że kupili nastepnie czapk~ 
st?l'.1· . którzy podając. się za orzedst~- ! go wyjaśnienia sprawv· z Grombergiem? . policy_lną i pt~szc~ gabardinowv, dys· 
;v1_c1eh wt a.dz dokonah zuch!vateg~ n~J- : Fogelman, podeirzewajac. że Trau- Oskarżony: - Owszem, znamy się tynkqe pollcyJne 1 t .. 1>· . 
seta na tamy kantor wYmianv pienię-i bowa padła ofiarą oszustów. ooradzit ! od 30 lat.„ Ody o ten1 wszystk1em wvwiadow~ 
dzy w Łodzi, o~Jbyła sie w dniu wczo-

1 
jej, aby zgłosiła się do palie.ii i zamel-; Przew.: - Cz~ _ch?dziliście razem zakomunik~wall brygadzie fałsz-erst'W 

raJszym w ~ądz1e okręgowvm. 1 dowala 0 wszystkiem. Przedtem wła-. na wyprawy złodz1e1sk1e? w Warszawie, powzięto t>odefrzenie, że 
Na taw1e oskarżonvch zasiadło 6 ścicielka kantoru poszła z fo~elmanem ! Oskarżony: - Nie. Oromberg i Sobierajski zaimierzają na· 

os.ó~. Trzej. z nich to wvbitni orzedsta- do urzędu skarboweKo, lecz tu ku swe- i Jastrzębski zeznaje dalet że 13-go brać w Łodzi kogoś na t. zw. „hattdma~ 
W1C1ele św1a~a przestępczesro Warsza- mu przerażeniu przekonała sie. że i-acy; września przyjechał d~ Warszawy z szynkę". Przestępstwo to po1esra na tern 
wy: 53-le.tm Paweł Oromber.g . vel, urzędnicy wcale nie pracują i ni~dy nie Gdańska, gdziie miał loter.ie ·fantowe i że jeden z oszu•st6w zwraca sie do upa-
Grombka Jest znanY'1n fałszerzem pie·. pracowali. l prowadził grę na cukierki. trzonej ofiary, której prooontrie fabry· 
~tędzy, 53-letni Kazimierz. ~obferaJskł, i Naskutek złożonego zameldÓwania i kację pieni~d·zy wedtu~ wzoru autennr: 
gu~uje w kartotekach polien. jako zło-I wszczęte zostało dochodzenie a r:astę-1 Ja· k stalowano druki cznego banknotu. Potem zabiera si~ au 

dzłei - recydł'wis~a a 59-letni Wacł~w I pnie śledztwo, 0 którem dowiadujemy I tentyczne, banknoty ł zostawia of1ar~e 
Jastrzebsk1 Jest iednvm z. na fuardz1ej I się z zeznań oskarżonych i świadków na 1 dla urzędu skarbowego „cudowrtą maszynkę. która okazuje się 
aktypwnycth, ka~łarzkt~ w sto~ic1y· t ·I wczorajszym procesie. ! Oskarżony Horowicz, u którego w puste pudełko. 

ozos a1ym1, orzy zaJe 1 . awę o-• '. · k · 1· s b' · k. · 
skarżonych są: SzuUm Horowlcz, kara-I T . . . ts . miesz anm no~o~~ I . ~ ietaJS I I J k 1·k Id wan banda 
ny kilkakrotnie za kradzieże, zamlesz- ' o 1est głupi interes!.. i Gro~berg, ~ez:ia1.e, I~ siedział .sześć ty il z I w o o „ 
katy w Łodzi przy ul. Gdańskiej 37 t . . - · • j god:i1 w w1ęz1em~. Jako po~e1rzarty o Komisarz Szynkman zeznałe w dal• oraz właściciel drukarni teść Horowi- Jako pi1erwszy zezna.ie os!rnrzony udział V! oszustwie. Do wmv się nie 
cza - Izaak Griinberg 'i je~o syn - OrOmberg. Jest on niskie.R"o wzrostu, ma' przyznaJe. . 
Szymon. · · bystre spojrzenie. Włosv zaczesane, si-; . ~rzewodniczący: - Dlacze.R"~, w W!ę 

O godzinie 9.30 rano na sale wkta- wy, kr?tko przyst~zyi'onv wasik. Na, z1emu wolano, na pana „kapuś ? Czy 
cza kcmplet sędziowski w składzie s. s.: zaipytame przewodmczącesro. czv przy- pan pan ~ogos kao~wat? , 
Jllinicza, który przewodniczvł rozora- znale się do winy, oświadcza. że nie: Oskarzon~: - Nie, prosze '?'ysok1e.-
wie oraz Orzesiowskieiro i WolskJie- - Spotkałem w Warszawie Sobie- go sqdu, al~ Ja .przypuszczall?-. ze .dla~e-

go. rajskiego -; zeznaje oskarionv Grom- g?, ~z ~ow1e;I~1at~m n~czelmko.w1 wię-
Po odebraniu od oskarżonvch per-/ betg - ktory. powiedzlat mi. że Jest w z1~ma'. ze tes~1ow1 mo1em'!- Gr~nbergo­

sona!ii. z których okazu!e sie. że Grom· lodzi do zrobienia „dobry interes". My- w1, gma. pap1ei:osy ~ pomew~z potem 
berg, fryzjer z za wo du karanv bvl dwu- ślałem, że chodzi o n~br~nie bgoi§ ~a dokonano w. w1ez1emu. re~izh dlatego 
krotnie za fatszowanfo i koloortowanie fabrykę fatszywych piemedzY . . Pr~yJe-1 nazwapo mme !'kapus1e!!1 , .( . 
podrobionych monet, Sobleratskl, zecer chatem do Ł?dzi 11!'i;;o wrze~ma 1 po- . Tesć tto~ow1cza, .Gru~ber21 wła~c1• 
3 razy za przywłaszczenia w wolsku I szedłem do m1eszkama Iiorow:cza na u! . ciel drukarn~, -0dpowiada.1~cv z wolnej 
kilka krad~eży a Jastrzebskf kilkulet· Gtl<tńskii. Czekałem tam pół dnia, czekaj stopy, zeznaJe, co następuJe~ . 
niemi wyroka.mi z~ rozbicie kas w tern cafy dzień, ale ani ttorowicz, ani - To byto tak, proszę wysokiego są 
Dzintdowie I Starogardzie _ sad przy- ?obiera}s~i ryle -powi.edzieli mi. fa.ki m~: du: Przycho?z~ do ,domu! w1dze. że cze 
stąpi! do odczytywania aktu oskarże- Ją do mme intere~ 1 poco sorowadz1li kaJą na. mnie Jacys dwaJ oat10włe._ Je-
nia.. ' mnie efo Łodzi. Ano, mvśle sobie, do· den z n.ich to był. ten. oan - oskarzo!1Y 

. wiem się jutro. Przenocowałem wraz pokazu1e na Sob'lerais1desrn - a k;m 

J b db I I • • -ce r. Sobierajskim u Horowicza. ii:-dnak i byt dru.gi nie pamiętam. bo on zaraz 
iln O Y a S e , 1'8WIZ1ii j nazajutrz do potudnia nie dowiedziatem! wyszedt z mieszkania. . 

. . . . ' . się niczego nowe~o. jako to. że iest ro- Przew·: - Kto byt wówczas fcsz· 
O, gpdzime 9-eJ 'Y1eczór: w dmu 13 bota ... Dopiero wieczorem powiedz1ieli cze w mieszkaniu? 

wn:c'."111a r. ulb; do m1eszkat11a LaU Tratt mi. że chodzi 0 to, aby udawać władzęl Oskarżony: - Zięć mól, ttorowicz. 
be .orzy ul. P1otrkow~kłeł 22. weszto 3 I dostać łapówkę. Odoowiedzi:llem, że Jak zobaczyłem teiro ,pana SobieraJ­
~ęzczyzn .. Dwaj .z mch bvh ~ ubra- to jest głupi Interes. 13 września wsia- skiego, spytałem się, cze~o on sobie iy­
marh cywilnych-. J~d.e~ zaś nosił ~zap- dtem w pociąg i oojechatem do War- czy. Wówczas on powiedział. że jest z 
kę k?m1sarza pollcu 1 iasnv płaszcz ga-, szawv„. urzędu skarbowego l że przvszedt za· 
bardmowY· . . . mówić pi'!ne druki. Ja sie bardzo ucie-

Meżczvżnl w i11braniacli cvwilnych, S b• • b• szyłem, bo już dawno starałem ~ię o za-
podaJ.ąc się za urzędn·ików IX-sro urzę- O łBriJ~Sn' mówienia w urzędzie skarbowvm. Ten 
du skarbowego zabrali ze szuflad znacz- J I tk" h' ' pan dat mi trzy wzorv na dmki„. 
na ilośc ~otówki. Byto tam ·4 tvsiące zt., przyzna e 5 ę ,,za wszys •c Przew.: - 'czy pamięta van fakle te> 
5,300 lej rumuńskich. około ,c; tysię~y Drugi z oskarżonvołi. Sobierajski, bytv wzory? 
frank6w francuskich, dolarv ameryka11- przyzna]e się do winy. Potwierdza on Oskarżony: - Owszem. oamięfam· 
skie, kilka tysię·CY marek niemieckich swoje zeznania, złożone u s~dziego Jeden zaczynał się tak: „Wzvwam paria 
i t. u. śledczego. Oświadcza· on. co następuje: do urzędu sikarlbowego", drugi druk do-

szym ciągu: . . 
- Ody 13 września dostałem radfo• 

gram z policji łódzkiej o og:rabienłu 
przez oszustów tajnego kantoru wymia.• 
.ny od rn 7.11 powziąłem p.odekzen~e. te 
jest to robota GrQmber2a I Sobleral· 
skiego, to też gdv wrócili oni do Wa.r­
sza wy poleciłem ich are·sztować w mie• 
szkaniu niejakiej R11poweJ orzv ulicy 
OrzY'bowsklel 80. W mieszkartiu t~m 
znajdowała się melina złod.zletska i byt 
tam punkt zborny szajiki kofoorter&w i 
fałszerzy pieniędzy. 

Najvierw aresztowaHśmv Orotnoeta 
ga, notem po kilku dniach Jastrzębskie· 
go. Że Jastrzębski brał udział \\' naj~ ·.:iu 
na kantor ustaliliśmy na podstawie te· 
znań jednego ze ~wladl«ów. który ~ 
świadczył że do osobnika wysteouJą.;ego 
podczas najścia na kantor Jako nacteltlik 
urzę.du skarbowego Oromlberl!.' zwracał 
słę: Wacek. Jak wysokiemu saacwl wia 
domo. Jastrzebski ma na imie Wadaw. 

Przewodniczący: - A kledv zn~tał 
aresztowany trzecł z oskarżonvcb, So­
bierajski? 

Swiadek: - Sobiera}skiel!.'o areszto­
wano dopiero w 2 tygodnie oo oszust• 
wie. Szukaliśmy go po calei Warsz.a· 
wie, ale bezskutecznie. Dooiero oo 2-cH 
tygodniach jeden z wywiadowców za­
uważył Sobierafakieg-o orzechodzące?:ó 
obok więzienia. Był on w towarl~'stwłe 
sweł kochanki nleJakłeJ KłJJowei. Jak 
się okazało Sob!erałsiki szedł z kochan• 
h do jef ruatkl. odsładutace1 we wię• 
zieniu karę za fałszowanie nlcniGdZy.„ 

Pieniądze te „urzednicv" wło!tyl: do - Najście na kantor Traub•iwci by- tyczył nakazu rewizji a trzeci urotoku· 
ralakowanych kopert. a ieden z nich. tJI) ro zrobione w ten spasób. ie ia gratem tu. Ja druki te zwbuem. ale co było da Wyrok w sobot• 
claiar.v się za ,,sekretarza" wywołał rolę sekretarza naczeilnika TX urzę1du lej to ja nic nie wiem. 'li! 
Trauhową na stronę i powiedział jej, skarbowego. Byt z namf iakiś elegant, Syn Oriinberga zeznaie mniej włę· p k · . S k . , 
abv poprosiła pana .. naczelnika". to bę- ale iak on się nazywa nie wiem. Wy- cei to samo co ojciec. Potwierdza, że ? d omisaWut ł zv~tÓame~ ztd.naie 
dziP można sprawe jakoś załagodzić„ . stępował on lako naczelnik urzG·du. Sobierajski zamówił druk! . 'f'Ywbia owca t cOst ymlb, rv .o~wha. cz~. 

Traubowa zwróciła sie do „naczel- Przewodnlczacy: - Czv osikarżo- I "e. 0 serwowa o erga i 0 0. i~raJ-
nika". · weszf~ z nim do sasiednie~o po- ny Gromberi:i: byt razem z wami? p f sk.ieg.o w Wars~awie. Śwlad~k ten mÓ· 
koj1U a po kHku ch·.vilach wróciła, za- Oskartony: - Nie. nie bvł. rzas -=ncy . Wl, te ob~waJ kontaiktowah ze s~ą t 
pewnio1a, że nie będzie miała 5pechl- Sobierajski nosi okularv i ma duży zna)dowall się pod obserwac)ą że pspotykalt s!ę cz~sto z Jastrzebs.ktm. 
-nych f , rzykrośc! naskutek prowadzenia zarost. Podczas odsfadvwan'ia: aresztu policji 0 zeznaniaóh 1eszcze iec:Dne~o wv-
tajnP<;;t' kantoru wytnianv. prewencyjne~o w wiez.ieniu dwukrot. . . . . wlad?wcy sąd zarządza, 1orz~rwe. po 

Następnego dnia Traubowa udata stę nie usiłował pozbawić sle życia. Mówi .. Skolet sąd 1Przyste1Pttie do badanaa któreJ przystępuje .do odb1emr11a zeznań 
dn ~wei;o znajome-go Fo2elmana i rypo- gtosem martWYm i sepleni. p 0 ntm skła ŚWiadików, których . na rowrawe we~ od poz.osta!ych świadków. , . , 
"·iP rhh1f::i mu o wszvstkiem. O tern. że da zeznania trzeci z war,zawsk!ch zwano 27. Kliku z nich nie orzvtbyto.- . Zeznania ich wy.padfy obc1ąta1~co 
ml!M · .,asów" przestępcz;ycli _ Jastrzc;bski, Niezwykle charakterystyczne zeznania d1a oskarżonych. Właścicielka kantnru 

któremu akt oskarienia zarżu..:.a, fe obciążające mocno wszvst1dch oskarźo- Traubowa oświadcz.a, te ooznale w 
z FUNDUSZU SZKOLNICTW.A POLSKlfOO grat rolę ,,komisarza" ooUcr nych składa komisarz uo1icJł śledczef z Oromlbergu osobnika, którv orzedstawlł 
Dz ' ś, w czwa~~r,~~~c:· czerwca 0 godz. Warszawy - Szynkman. się Je! za „naczelnika" IX urzedu sk:ir· 

8-ej wieczorem w salt Urzędu Wojewódzkiego Ten który grai rol Jak się okazuje oryi~ada faf·szerstw tiowego. Jastrzęibskie.R"O sobie nie nrzy. 
odbędzie się zebranie llkwldaeyjne Woiew6dz- · • ' przy warszawskiej komendzie polic}l pomina. Nie wie czy był on „komisa:-
kiego Komitetu runduszu Szkolnictwa Polskie- komisarza pollcf i miała na oku Sobłerajskłe20 I Gromber. rzem" rpo1icJi, gdy;ż trzeci osobnik. fid· 
go Zagranicą w Łodzi. Akc!a tegoroczna ł'urtdtt· d któ h · t · ł d • I ł I fi 
szu Szkolnictwa Polskiego ZaKranicą dala pięk- ga, co 0 ryc IS ma o oo .e,rzen e, grywa.ący rC> e o cera t'o11cm star w 
ne wyniki _ ogółem zebrano przeszło is.ooo, Jastrzębski fest mętczyzna dużej tu- że trudnią się nadal kolportowaniem fał· korytarzu, gdzie bvto ciemno. 
przyczem 9.500 zł. zebrały Komitety Powłato· szy opowiada, ze Jak w Warszawie do- szywych m?net. . . O godzinie 9-ej zabrał dos prolCU• 
we fundu,zu na terenie WoJewództwa t.ćdz- konane zostanie .iakieś wieksze włama- Obydwa] przestępcy byli ood ba~ t d • · 
kiego a s.soo t.ód~. Po Górnym ~ląsku K6m1tet • ~ · • ' . „z- ra or, omagaJ'<\C Sl·ę Surowe.2'o Wymfa„ 
Łódzki zajął drugie miejsce w zbiórce w nie, to zaraz jego bi?'rą d'o urzedu śl.ed- ną obserwacJą. W ślad za mf!I•t krociy- ru kary dla wszystkich osikarżonycli.-
Polsce. cze~o, czy przypadkiem nie brat w mem to k!ok Yi. kr?k. dwuch wvwiadowcóv~r, Po. przemówieniu prokuratora orzewo-

Na tem samem zebraniu zostanie powołane udz1atu. . Stw1erdz1h om, ze Gromber.sz I Sobłerai· dmczący przerwał rozprawe d.o ~obo-
Towarzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej i Przewodniczący: - Czv oskarżony I ski wykupili bilet:v kołeiowe do Lodzi ty. W sobotę nastąpią przemówie .;ia 0• 

wy~~~~zi z~~~~i: ~:!~~~;J~a Pomocy Polonii przyznaje. się do wi~v? . i ie wyjechali 'Y dn~u 11 'Yrześnia. broliców i następnie zostanie osrtosz'ony 
Zagranicznei omówi delegat Zarządu Glówneao Oskarzony: - Nie, prosze sadu, me Na polecenie k1erov.:111ka brygady wyrok. 
p. dyr. s. Szwedowski z iWarszay.ry. przyznaję się. Wogóle w Łodzi nigdy fałszerstw w ś'iad za ni.mi PO.łechaH dd 
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t~~·:~o~~;~ 5~000 .zł. za cuchnaca kap:el 
POLSKIEGO RADJA. N. . ·1 . d ł d • .k. kt , dł 

12m: s~::t~~:·zd~:rs~~~~~:;0a~· 1 Kra· Iem.I 8 przygo 8 O ZIRD 1, . ora wpa 8 , 
kowa. 12.03-12.05.: Wiadom. meteorolo~iczne, do dołu kloac·znego 
12.05-12.30: Audycja dla erJkół - ,Nowi poe• · 
ci_':. 12.30-::-13.SQ: Muzyozny Poranek Szkolny 11· · . 
~ilharm~nl' Warsz. Wykonawc">'.: Chór Zwią?Jku Lódź, 6 czerwca. I Krzyk nieszczęśliwej zaalarmował są 5.000, dowodząc, że jedynie ws.'kutek tej · 
d;us:l~ł!eih~1a ~ol~~r~z~~; ~~t~szkT~~u~:~ (v) Sąd Apelacyjny w Warszawie roz siadów, którzy wydobyli Kubiakównę niemiłej przygody straciła zajęcie. 
Mayznera, Eugenia Umińska (skrz)'lpce), Jerzy patrywał niezwy1kłą sprawę, będącą epi z cuchnącej kąpieli. Sąd Okręgowy w .Łodzi odda~ił pre• 
~efeld (fortep.), Marju~z Maszyński (recytacje). logiem ni.emiłej przygody, jaką przeżyła Kubia!kówna nie poniosła szwanku na tensję powódki. Kub1akó?"na, mezado-

wł1_owo wstkępneChwi'.'lpkow1del Tk. Mb:'-~zner. WD prze;;: p. Franc1s~ka Kubiak, mieszkanka Ło- zdrowiu poza chwilowym wstrząsem i wolona z wyroku, zaskarzyła wyrok I 
e poran u: w1 a a o ie. oraz z1enn.... d · ' · „ d d l ' W r 

Po,łudnio~y. 13.50-13.55: z rynku ·pracy. 13.55- · z1. . . . I nerwowym z pr~erażenia i wstrętu. Mi- i msta~CJI 0 są u ape acymego w a -
14:00'. Wiadomości o eksporcie. polskim. 14.00-;- KUJb.iakówna od~1edz1ła swego c~a~ mo to · je.dnak w następstwie swej przy- ; sza wie. . . 
14.45. Utwory Fryderyka Chopina w wyk. soh- su znaiomych, zamieszkałych rówmez I gody straciła ona posadę r została bez l Sąd ApelacyJnY stanął na stanow1-
Ptów (płyt}'.J. 14.45--15.35: Przerwa. 15..35-15.45: w Łodzi w domu p R Podczas wizyty i i sku że wvnadek powstał wyłącznie z 
rzegląd giełdowy. 15.45-16.30· , Z dawnyc'h K b. kó •. ł. . . pracy. I i ' i · ·db ł • • ł • • iela ier cho-
. suit" w wykonaniu zespo~u Niny Mańskiej. p. ~ 1a wna mus1a a na ~hw1l~ prze- ! Ponieważ podłoga była przegnita i! w ny . me a OSCI w asct~ n u 

16.30-16.45: Pogadanka w 1ęz. francuskim. prosić towarzystwo, a pomewaz . dom I wypadek nastą.pił jedynie z winy właści l. mosci 1 podzielił słusznosć wywodów 
16.450i'!z7~~~k~w(~f;;;) słynnych artystów-Maria byl nieskanalizowany. więc zesżta ona , ciela nieruchomości, który w swoim cza- i skarżącej, zasądzając na rzecz Kubła· 
1j,00_:_11.i5: „życie ~a Wiśk1" _ „Pływające na podwórze do wspólnej ubikacji. : sie nie przedsięwziął koniecznych repe- '. kówny 5.000 złotych. 

· sp!c?r~e" - rep,?rtaż Heleny Boguszew- Podczas pobytu tamże wydarzyła I racyj, Kubiakówna za. s. karżyła wlaścl· 1 ~~~ ~· • 
· skiej 1 Jerzego Kondrack e~o. . się jednak katastrofa. Prze1mita podło- ciela nieruchomości p. R. do sądu. do· -

17.15- , 17.50: Teatr Wyobraźni nadaje słucho- ł • • I . , ' . I • 
· wisko p. t. „We mgle", japoński dramat ga zarwa a s1e pod Kub1akówną, która magaiąc s1e odszkodowama za straty . 
· 0>prac. dla radia przez dr. Karola Kleina wpadła do dołu kfoacznego. moralne i materialne w kwocie złotych ~ 

według Iuuzo Iamamoto. ....._ ..- . 
17.50- 18.00 : Poradnik sportowy. , ... 11111111141111 ... ••'••••ll 
lS .~k~~~~i~·tB~t!słf!~a~~~~~~~z~.Bacha W• Na' 1·wyz· sza fontanna w Polsce 
18.15-18.30: ,,Za bruzdą okrętową" (z literatu- . Godziny ranne nadają się do zalatwlanla 

ry marynistycznej) _ szkic literacki wygło- interesów mających związek z metalami, rol-

6 CZERWIEC 1935 R. 

si Janusz ~tępowski. • Przepiękny program cyrku Arena" nictwem i wełną. Do godz. 10-ei z powodze-
18.30-1.S.45: Łodzka skrzynka ogolna _ omó- . " niem możemy starać się o prac.i: i załatwiać 

wi red. Jan Piotrowski Fontann . d t k' eh I k l o h t I • tl korespondencję. Po godz. 10-ej panuje gorszy 
18 45 19 07 Sł . , ł t ) y 1 wo o rys i są na za o-

1 
no o or wyc smug• o a cza arenę swie .- nastró ' 1 . 'k ć k 1 d . d 

· - . : ynne soprany ,.p y y. d . E · .. 'k : . d k . l . . d . b ' .. 1 k J, na ezy um a upna fil)rze azy O• 
J9.07-.J9.I5: Zapowiedź programu aa dzieli na· zie, uropy_ naJPie: nieJsz.a. e. ~racJą: nym i1ręg1~m, ~z po ZIW 1~rze na WluO mów i gruntów, nie wyruszać w podróż i nie 

stępnv. placow publicznych, są naJbardz1eJ ma:- i tylu zdum1ewaJących efektow. załatwiać interessów pieniężnych. Godzina 
19.15-19.25: M~zyka (p~y.ty). lowniczym motywem w o.grodach i par-1 A przecież fontanna jest tylko jednym 11-ta _przyniesie różne rozczarowania i pr~y-
19.25-19.29: W1~domośc1 sportowe lokalne. kach a już przed historycznemi pałaca- z liczny.eh frao-mentów olśniewającej krośc1; narażeni jesteśmy na straty i nieporo-
ł99.32~ 199.305; p"Y1ad.om. sp~:towe o~6lnopols~i~. mi f~ntanna stanowi ich niezbędne a f p: ntomlny prze2ież aż przez 3 akty cią-1 zumienia z przełożonymi i wspólpri>cownika.~i: 

. "-I .5 · 1eśm w wy .... on. M. Mo.krzycluej. . „ . . ' ! . . : . • Kolo południa odczuwamy wzrost energJ1 1 
19.5-0-20.00: Feljeton aktualny. tlarmomme uzup.eł!Jieme. . . gme się meprzerwane ~a.smo wr.a~en, o · poprawę humoru. Między godz. 12-tą a godz. 
20.00-20.45: Czajkowski: Trio A-moll op. · so W Polsce me mamy am pięknych których trudno zapommec. Przec1ez oglą 115-tą działają pomyślne wpływy dla nowych 

. w wyk. Mi~czysława F}iederbauma (skrz.), ! fontann. ani też wodotrysków. Dopiero damy w niej nietylko Wenecję, lecz i poczynań i miłości. Jest to także odpowiedrtia 
Bolesława Gmzburga <v:1olonczela) i Ignace· j taraz w Cyrku „Ar.ena" w przepięknej r Saharę, nietylko przepych Zachodu, lecz I pora do kupna odzieży i ~przętów ~omowych. 

:>o .1~_ ;Q,55: Dziennik. wieczorny. " I pantommie wo neJ, an_e na~ yo zo ~ · 1 oe en egzoty I, pe_ en ~ro u I ta~em~l.\.. wać losy na loterię i zawierać znajomości z go Rosenbauma (fortepian). . . d . d b ł b 1 · ł k' ł k . . . _ Począwszy od godz. 15-eJ dobrze Jest kupo-

20.55- 21.00:,,,Przez ~zunglę polską - pogadan- , czyć fontannę , ktora Jest metylko n::tJ- Wschód. Dobrze się tez stało. ze d y -

1 
osobami pici odmiennej. Godzina 17-ta nadaje 

ka o ~ziałalnośc1 Polsk. Czerwone~o Knyża wyższą, lecz i najpię'kniejszą w Polsce. I rekcja cyrku „Arena" niemal codziennie s i ę do wyruszenia w podróż i do zawierania 

21 00
na ;-00.r, "."~gł, BJa~hsz Stęipowskk k P i Olbrzymi strumień wody, skąpany w urządza dwa spektakle, co da.ie możność trwałych związków miłosnych i przyjaznych . 

. R" . d d Zlj ao .e\:k".egna w wy . or. . . blasku tysiąca różnobarwnych świateł zarówno młodej. iak i starszej Łodzi zo- Podczas następ~yc~ .godzin działają gorsze 
· po yr. · z1m1 ie o. . ' lb . 'd . ·k dl • . d wpływy. Nara.zen1 Jesteśmy na przykrości i 

22.00- 22.15: Koncert rek~amov:r. strzela hen, vod kopUłę cyrku na wy so- aczeme w1 o;v1s a• a ktorego Je _yną szykany, grożą także straty material.ne. Wy-
22.l5d23.302: dKonGc

6
ert ńMka!ej on1uestry P. R. pod kość niemal 30 metrów. Woda tan czy trafną nazwą Jest: epokowe. strzegać się w tym czasie stosunków z adwo-

yr. z. rzy s iego. • ~- d d :i..·. • t . Ó. 1 t „ k j . K I d 21 . k . w przerwie: Wiadomości meteorologiczne dla Ja!\. WO ospa • rozu1Ja si~ na ys1ące r z- rn ami 1 as e_ram1. o o g~ z„ 7e1 ocze UJe 
komunikacji lotniczej. nas PO':"'odzeme towarzyskie 1 zamteresowanle 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. B ł ł k ' E X p R B s s ułł 11 sztD~e~~ud~~ą.urodzone - ;oz~mne, sprawie- ::i 
,KOSZYCE . . ,Carmen" - opera Bizeta, . \ eza il ~Y- - up "D . ,·„ . td!iwe_,_posia9~ z~olnoś~i kupieckie,_ szkodzi so- : 
KRól.EWIEC. Muzyka lekka 1 tan. 91 Jl , ·b1e spowodu bralill stanowczości i wytrwa- .;_i;, 

BERLIN. Muzyka taneczna. il !ości; życie pełne walk. 

WROCLAW. Koncert orkiestrowy. do c-.,rbu ARENA" 
HAMBURG. Wieczór taneczny. "' n " . . j 
LIPSK. „Dokoła Europy" - koncert Lipsk. ul. ks. Bandurskiego Nr. IO. 

Ork, Symfonicznej. · 
Dgźurg capJfek 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
BUDAPESZT. Koncert z Filh. z udz. Józefa 

Szi!!eti ( skrz.l i Chóru. 
FRAKFUM. Koncert muzyki szwajcarskiej. 
BR ATISLA W A. Sonaty na skrz. i fort. 
STRASBURG. Koncert ork. wojskowej. I 

Okaziciel niniejszego kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na miejsce siedzące ma 
prawo wprowadzić drugą osobę BEZPLA TNIE. 

Ważny tylko na przedstawienie wieczorowe w czwartek, dnia 6 czenvca. 

Sukc. K. Leinwebra (Plac Wolności 2), Sukc. J. 
Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego (ul. 
Piotrkowska 127), A. Perelmana (Ce~ielttiana 32), 
J. Cymera (Wólczai'tska 37), Sukc, F. Wójcić· 
~iego (Napiórkowskiego 27). 

w szafie i wrócił po chwili obładowany - Mój drogi, nie chcę ci prawić kom-

I Wiecej niż miłość ~~~~~~:::a I - Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej iaflski 

różnemi łachami. plemntów, ale wyglądasz zabójczo el~-
Był to kompletny ekwipunek dla gancko. Wątpię, czy znajdzie się teraz 

! 
młcide!!o człowieka, mającego wypuścić jakakolwiek dziewica, któraby oI?_arła 
się w świat. I się twoim uwodz.icielskim wdziękom sa­

- Oto koszula z białym gorsem - z• lonowego lwa. Tylko pamiętaj: bierz 1ę 
wielką l?owagą ~liczał Roman. - My- I do. ~ich śmiało. _Poezj~ j~st do~ra, .'!' 
ślę, że 1est ona m.eco J!ustowniejsza od ; ks1ązkach, ale me w zycm. A 1ak się 

29 ! 
t~ojej różow.ej w zielone paski. Podob-

1 któr:ić sp?do~a, wal. do riiej próst·o z mo 
me wychwalić muszę ten oto krawat.„ stu 1 o me me pyta1I 

Leśniczy Raszek, obchodząc swól rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału. Dzledzlc Bia­
łodąbków - Gliwskl - zaopiekował slę 
synkiem zabitego, Januszkiem. 

l(iedy po latach Janusz zdał maturę. 
Gliwski ułatwił mu studiowanie medy­
cyny. 

l\\łody akademik zaprzyjaźnia się z ko· 
leżanką Reną Rudońską. 

Młody epikureiozyk za'Pa.lał się con~ 
bardziej: 

- Czło1wiek żyje dopiero wówczas ca· 
łą pełnią, jeśli z przelotności dni swoLch, 
prócz żmudnych obowiązków i służby u 
ołtarza pracy, umie pochwycić również 
:. jaśniejsze momenty. Obserwuję cię od 
dawna, drogi Ja1t1usizku i muszę ci po­
wiedzieć, że podobasz mi się corarz mniej 
Jesiteś dopiero na drul!im roku medycy· 
ny, a zdziwaczałeś jak sfary kaiwalet". 
Nie bądź więc, bracie, kamedułą ozy tra 
pistą, ale od czaisu do cza:su rozerwij się 
trochę, a gwarantuję ci, że wów~zas pra 
ca iść ci będzie jeszcże l~iej. 

Długo jeszcze, a baTdzo wymownie i 
przekonywująco mówiił na ten temat mło 
dy birbant, a kiedy już wy~adał się, Ja· 
nusz zdruzgotany naj•zupełniej wspania­
łą jego elokwencją, zapytał pokornie: 

- Więc czegóż żądasz odemnie? 
Roman podniósł się z miejsca i z mi· 

ną feudalnego księcia, bio·rącego w opie 
kę ubogiego wasala, oświadczył protek 
cjonalniie: 

- Dziś jest sobota, 'tą.dam, aieh~ te,, 
Meozór spędził t'azetm. ze ~ł 'A felł1i 

zechcesa; się sprzec1wiac, wykreślę cię 1 A to trzewiki„. Prawdopodobnie będą Przy drzwiach, kiedy już mieli wyjść 
raz na zawsze ~ liS!Ły moir:h przyjaciół. I dla. c.ie}>ie o dwa numery z~ wielkie,. nie 

1 
na mi~sto, ~liws~i zatr.zyma~ f..o raz je; 

Więc zgadzasz się? . mme1 1 tak wy!!lądać w mch będziesz . szcze 1 z ta1emmczą mmą osw1adczył·: 
_ Ha, cóż robić, poddaiję się _ z re-1 bar.d~iej interesując.o, ?-iż w twoi~h, kto- ' - Ale pamiętaj, jeśli dzięki mtii,?; 

zygnacją pochylił głowę Raszek. re 1uz _od d~ch m~~s1ęcy opłaku1ą stra: zostaniesz zięciem ksi~c.ia meklemburl 

W • ł d Gl' k' d .• ł tę zelowek 1 obcasow.„ A oto spodenki skiego lub królowej rumuńskiei' nie za~ 
o wczas m o y iws i, po mos szy t k t · h k h . . ' 

dłoń, rzekł z namaszczeniem: - ~ ~ -1~ a~anme ·wypr.asowa.knv:c . aWntal~. boomm1 wówczas o mnie. Pamię~aj: żądać 
. . , . „ . . 'ak . ze 1es i. me wezmą cię za s1ęc1a a Jl, ędę wówczas dziesięciu orocent prowi 

- Po1dz więc, mo1dzDan!e, 1a. zas l, podróżującego in cognito po Polsce, to zji od sumy posagowej jaką ci wniesie 
Beatr~cze, P.r~e~owa ę etę ~rzez ple· jesłein kiep, a nie Roman Gliwski. w dom twoja małżo.rtka'. 
kło wi~lkom1e.isk1ego ~uzd~ma, hac.zą.c Bacznem spojrzeniem otaksował je Poczem dorzucił: 
na to, iżby 0Jl1eń szata.now nie splugawił I na Ja.nus·zu i -<wa·rzył dale1·: _ A teraz h d · r z · 1 h t · t · d . " c o zmy „„ aczyna . się 
sz ac e ne1 we1 uszy„. . - Wybrałem ci najkrótsze spodnie, twoja pierwsza noc szaleństwa, o której 

R dz' ł . d t jakiie miałem. Musisz ie jednak dobrze ootem w długie, zimowe wieczo.ry pd:y 

SZALENs
oTzWOta JSlAeNleJmSZnAas yR.ASZKA. I podciągnąć, bo inaez;ei opada~ ~i będą kominku .opowiadać będ.z.iesz; legendy 

I wdół, tworząc rodzai harmom}ki - co wnukom i prawnukom. 
Obaj młodzi przyjaciele zaczęli spól- jeS!Ł rze~ą zupełnie nie do darowania u W wesołym nastroju wyszli na mia· 

nie spędzony wi~eozór szaleństw od tego, j p.rawdz.iweJ!o dżentelmena. Najgorzej sto. -
ze udali się do elegancko urządzonego • jesł z marynarką! Żałuję strasz.nie, że je- - Wolna? - zaczepił Roinan prŻe; 
mieszkanka młodego Gliwskiego. G.:trde stem z.nacznie od ciebie szerszy i wyż- jeżdżaiącą dornżkę. 
roba Janusiza była bowiem mocno nie- szy, taik, że J!arcitur mój w1si na tobie, - Wolna, panie dziedzicu! - e,dparł 
skompletowana i wyma~ała pewnych _od jak na tyczce. Ale czekaj, zaradzimy i zatrzymując konia dorożkarz, dosk<;>na­
świeień, ażeby młody medyk mógł się na to. ły psychofog, który po t!ęstej minie Gliw 
poka.zać w jakimś wytworniejszym l&-1 Kazał mu włożyć trzy kamizelki, skiego wyczuł, że młodzi l)anowie spie· 
kalu. . czem wywatował chude!!<> towarzysza szą gdzieś na zabawę. 

Gdy znaleili się na ~miej~cu, Gliwski ·tak znakomicie, że marynarka Romana - „Granada"! - rzucił krótko Ro-
obrzucił swegó pu'l?ila bacznem spojrze· ·leżała na nim jako tako. man nazwę re.stau.racji, w której zbiera· 
niem, poczem zawyrokował: · - Wybornie! _ wyraził swój aplauz ła s~ę chętnie młodzież artys-tyema i aka 

- Wyglądasz jak początkujący orga Gliwski. - W ·tych trzech kamizelkach demLcka. 
nista z parafii, oddalonej o trzydzieści będzie ie może trochę za ciepło. ale to - Ale jechać z fasonem, a nie jakby 
pięć kilometró~ od ~worc~. ko·~eio.we-1 nie ~zkod~i. Jest przecież grudzień, a z pogrzebe?1! --;- dorzucił. . 
go. W tym ubiorze me wrozę c1 wi~k-

1 
ty nie pos11adas.z futra. - To S•tę w1.e! - mruknął mistrz ba-

szych sukcesów u płci pięknei„. No, roz- Poprawił mu własnoręcznie krawat, .ta, poczem doirożka, lekko kołysz!\,c s~ę 
bieraj się! ' · ·· poczem, odsitąpi.wszy tny kroki w:tył, z na ~umach, potoczyła się naprzód, 

Z\iknął w dn:_:'-n pokoju, p~el>ał miną mawcy, prZ)'ml'lllŻył oliO( - · t9aiszy - ·~ 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL - Niech się pani nie boi„. -'- prze-I - Czv 0n wie, ie pani jest w Wied• - Widzi pan?„. Jeszcze jeden „mor- .,. 
. Hanka ~onczakówna, młoda, niezwykle uro- konywał ją Szrank. - Pod moia opieką niu?„. derca" Krantza„. Czy pan nie zna przy. 

dziwa dziewczyna Jest pomywaczką w nocnym . . . . . I d k S k ;i 
lokalu „,Albatros", gdzie wystęPUJe talemnlcza moze pam być zupefme s;pokoma„. Nukt - Kto?.„ padkiem tego o tora zran a: •.• 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju-j nie wyrządzi pani żadnej krzvwdy„. - Morderca Krantza.~ Dr. Turner wzruszył ramionami. 
li~a". On. J~st synem kamerdynera, ona - hra-

1 
. - Łatwo panu powiedzieć ... Krantz - Wie„. ·Widział mnie„. Nie znam.„ Pierwszy raz słyszę to 

b1an~ą„ ~uhtą I<rasnowską. Hanka .kocha się na[l)ewno tak samo myślał... A iednak.„ - Jaki' 3'est 3'ego stosunek do pani·? .... nazwisk.o.„ . . . 
pota1eJI101e w pięknym tancerzu, lecz on nie . . K k ł • 6 l 
zwraca na nią uwagi. .- - Morderca Krantza pam napewno Czy zmienił się?.„ . om1sarz po 1wa gtOWą l zwr Cl 

Pe!i!1ego wieczoru Julita . wśród tańca pada nic z.tego nie zrobi... N' O h tk ć · się do Tyrkla: 
nagle na , lśniącą posadzkę-. Jakiś mężc~yzna Ostatnie słowa wypowiedziane były - ie„. n c ce spo ·a Slf; ze - A czy ów doktór Szrank nie 
we !raku podbiegi do nieruchomo .leż.ące1 tan- z pewnym naciskiem. Arna zrozumiała mną... . zgłaszał się już więcej?„. 
cerki, 11rzylożyl ucho do obnażone1 p1er:;I I o- 'd . . . . - Jeszcze pani z nim nie rozmawia- N' d kl d w· 
znajrnil, że. tancerka nie żyje. . Na jei ramie-: wi oczme o co chodzi, gdvz soo}rzała - ie„. - o rze ozorca. - 1ę-
niu wi4tJi.ali krwawy znak :w kształcie trójkąta.! na Szranka przerażonym wzrokiem. ta? „. . cej go już nie widziałem„. 
Przyb.Y1Y. lekc:rz sąd~~Y stwierdzi!; że. tancerka/ - Pan znowu tak powiedział, jak- -:-- Nie.„ - Dziękuję panu.„ - . odpad komii-
żyla 1eszcze w chw1h, gdy badał lą •Jegomość gdyby pan wszystko wiedział„. · - Niech się p1ni postara z :1im spot- sarz na pożegnanie. 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz I . . kać„. Jutro o szóstej wieczorem... W Tyrkiel wyszedł na ulicę. Byt .zado-' 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śJ.adu I - Bo Ja wiem wszvstko„. - odDart parku 3-go Maja„. Mo:;,e pani z nim spo- wolony. Czuł się jak c. ztowiek, który 
. Grzegorz _ Lubow, wezwany d~ martwej,, cicho dr. Szrank. 

ui:za~szy Ją bez maski, stwierdzi! ku swemu: _ To niech mnie pan ratuJe.„ _ bą- ko}nie o w-;zystkiem mówić... Ja hc;d~ spełni! święty obowiązek. Kamień spadł 
w1elk1emu.przerażeniu, że to nie. jest Julita ~ra- ! kata rozglądająt sie trwożnie dokoła- wpob!iżu.„ Ow.' rantuN. że włos z glo- mu z serca. Zjawa doktora Szranka nie 
snowska, Jego partnerka, lecz nieznana kob1fta. ! ' . . . . . wy pam nie spadhie.. dawała mu -spokoju. Widział ją nawet 
Dalsze · badania lekarskie wykazały że niezna-1 - Proszę mi wierzyć, ze chctałam Jak- p w nocy Do zamknięc~a bramy wycho 
joma tancerka została w podstępny sposób ia- • najlepiej.„ Ja go kochałam„ .. Jeżeli - Dnbrze. · D.~i~ rn:~ oanu„. an je- . · . · . . . -
mordGwana. pan wie powinien pan również zrozu· der mnie zro'>:'l'rli ił . dz1t k1lk~ razy na środek ·ulicy .1 zadz1e-

Nadko · L' · k' d śl ' · · ,1 ~ •• , : •1 0 ,1 rat do gory glowę, by sprawdzić czy w 
I rn1s~rz ~sic i, pro~a zą<';y rd~two mieć dlaczego nie mówie prawdy poli- Podztv: .· w1 a mu u-m.e ... iem , Y gab1"nec1·e na drugi·em p1"ętrze znowu ni'e 

w te sprawie, staie wobec n-.erozwqza'nei za- „ . . ó 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita :<ra~nowska. CJ!·„ Ja się boię„. ~7szł~, .d°K~. ~ ~~n 1 ( __ ie_gt zn ·iwu na płonie światło„. Ale całe drugie piętro 
Jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- Szrank ująf jej rękę. Mówił gtębo- Lu,ap1e Pf· Ytll \.li oczv tonęlo w mroku„. 
st~wionej przez. iel ojca, hrabiego Krasnow- kim, spokojnym gf osem: Tyrki el zatrzymał się u wylotu ul1'cy 
s~1ego, który zg1:1ąl w Rosji wraz z żoną. Pie-
01ądze, złożone .w banku ;!!lita ma otrzymać Rozdział '12 2 Szpitalnej. Przed nim rozciągał się prze-
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- mokły na jesiennym deszczu placyk, roz 
~~~e~~~i l~;ze~ ~~~r~i~ ~~:cz1::ate~!:~t ~r~~ Loka~.- chce wykryc' morderce swego pana ~~e. 1~i6~~ zga0g~o~~?ym~upJ:~gjcę~ało kilka 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu . . · 1 Id t· Dozorca miał ruszyć już dalej, gdy 
na swói wiek, przeto sprawę tę uiąl w swe - Dziwna, dziwna Hecz„. - mr1:1- ·me ow~ : . ., . . nagle otworzył szeroko oczy i stanął jak 
ręce miody Grzegorz. czat komisa~z Stentz!!l, zar:iągając sH~ - N1,eiak1 W11helm J"vrk1el ch.;e s1i; wryty . 
. Nad ra~em policja odm1hrzła prawdziwą Ju- pap~erosianym dymer.;. „_ A wie ~an, zobaczy~ z panem k: 1m?1sarze~.„ .?I Tuż obok niego przeszedł doktór 
htę Krasnowską, która w stanie n~wpólprzy- pame doktorze, co ·w tern wszvstk1em - W1lh.elm Tyrk1el. „. Ktoz to. tak~. Szrank w towarzustwie przystoi·ne1· 
tomnym leżała za miastem. Julita potwil!rdzila K St t l ł k l „ 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lee~ jest najdziwniejsze ?.„ Nie to wla . .:nie. - omisarz en .ze przerzuci 1 - blondynki... Dozorca patrzał wślad za 
Jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on że nie m1m:v morr:lercy. lecz że m1Jrcler ka arkuszy .w. te~zce 1 odparl: nią.„ Ody minęli go, słyszał jej śmiech„. 
!<1. wla~nie wywiózł za miasto, chcąc zaiarr:ią~ ców j_ę~t kilku_! j -, Aha, JU7: wiem„. To dozorca ~omu, Przecie on ją znał!.„ To była Arna!.. 
JCJ rnaiątek. Grzegorz jeo;;t zdumionv. temł ze- .„ -.. - d a l kt e~~ 1'"l Krant'7 ~e ou · 1 1 · "" ~~ ...... e ua1 zo r ~ 'T! „. - " P r . ~ . "łl „ k - Osoba Szranka 1'nteresowala ~o ba„.....x 
znani.am · twieruzi, że to kłamstwo. Na,.stęn. nam nareszcie powie coś cie awego "' 1

' 

... · J ... lekarz sądo"'Y dr 'furn· er. - Jakro kil- „. d P dł śl d · · w·dz· r nego .unia ulita cofAęla zeznania. komprcrmitu- ... · · - Da~·.~ ~utaj I zo„. osze w a za mmi. 1 ia 
jące _Grzegorza. Humacząc--się pr:iiywidz~iami kun • _ _~z~ m ~~~stkad~ t1a u ko- iak znikli oboje w bramie poblis~je~P.~ 
i nerwową chorr,bą. - Bo prosz!;, nt~(;h pm1 tvlkn rozwal . -S:? P t • d T er po domu Tyrkiel ustalił natychmiast, że 

W. domu Grzegorz zostaje list, w kq5rym ży„. Bergman.„ Był u nk-i.ro krytycz- mist~rzowi · „. - zapy ai r. urn ' - doktór Szrank jest sublokatorem pani 
anonimowy autor. nazywając siebie „Rohertem", . W dt t · A ·e ws Jąc. B · · k d · · 
umawia się z nim na s1óstą, wieczór w ·iarze ne1 n~cy„ ysze ~1 c~w::ir e1. . w1 - Nie, skądż.e?„. Może pan spokojnie raun i m1~sz a na rugiem piętrze. 
„2aby". pa~ kim J~St· Bergm •• n „ lńa~v kar~1.arz. siedzieć, doktorze.„ Sądzę, że pana ta - ~o cieka.we„. - ~ruknął .dozorca. 
waJt1:ia G~~~?~~u d~~~~:t~ie n:~;w!e sf:~~~~~~ TeJ .samei nocy. przegra! ~~"17m tYd_'.ecy sprawa również zainteresowała„. -· i:'ow1em to JUtr? ko~1sarzow1 Stentz-
Wild, a tajemniczy „lekarz". znany w świecie s~ylmgó~„. Wiadomo. ~~ '.?,.hie ak... - Nawet bardzo„. - odparf lekarz. lowi„. N.apewn~ się ucieszy„. „ 

przestępców pod przydomkiem „Goryl", był jei Nie ma mgdy grosza„. A 1ed1r:'1J\ 11ast~p- Po chwili wszedł do gabinetu komi- W m1eszkamu zastaJ Zygmunta Mulle 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego n~g~ dnia uregul?wał diu~„. ~k~d :Vz!a t sarza ·dozorca z ulicy Szpitalnej. ra. ?Ył tak pr.zeję.ty tern co ~idż!ał, .ze 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc p1emądze? .. „ Wiadorpo ro. '~1mez. ze Je· _ Dzień dobry panu komisarzowi„. m.usia. ł podz1ehć się doznanemi wraze-
w sprawie wykrycia zhrodniarzy. 1. K t b f 

Jt<dyny przyjaciel tlanki Andrzej Fronczak go stosuni<i z r~n z~m .n:e .v V p~pr3.· - rzekł, kłaniając się z szacunkiem. mami. , 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi pa:niętnik, wne„. Łączyły ich Jak1es ciemne mte- - Dzień dobry.„ Cóż tam nowego? - Pomysl co za przypadek!.„ -
z którego wynika, te t!anka jest prawdziwą resy. Czy to nie jest podeirzane?„·· _ Ano.„ Mam pewne rzeczy do za- Szrank mieszka tu naprzeciw!... Dzieli 
hrabianką, Tamarą Krasnowską. Wprawdzie dozorca widział Krantza po komunikowania panu komisarzowi.„ ~a~ ,tylko skwer! I Arna jest jego przy-

Tymczasem Hanka Pracuje iako robotnica ode.iściu Bergmana, ale czv mam~' pew- - No, słucham ... Co s1'ę stało?.... Jacwłką!... 
w koncerrlie chemicznym „Ag::.i'• w Wiedniu do- 1 

kąd pciągnąl ią Goryl, ::iotlszvwaiący sir. pod ność. że Bergman nie wrócił?„. Tyrkiel opowiedział komisarzowi ze Nawet Milllera to zaintrygowało. 
nazW1sko prokuratora Piotra Czyhirskiego. Dr. Turner ·pokiwat i;towa: wszystkiemi szczegółami wizytę dok- Spojrzał zukosa na dozorcę i zapytał: 
Gorył zamietza zerwać z tajna organizacją - OcŻywiście.„ Wszystko iest mo- tora Szranka. Historia z otwartem ok- - Jaka Arna?„. 
„Krwawy Trójkąt" i poślubić Hankę. Udało mu żliwe„. nem i światłem w gabinecie zastanowiła - Ano ta blondynka, która tu wte-
~~w~f:~a~z:;a ko~~~f~e csbper~~~~~~~ ~·AJ;;~:i~; - Albo naprzv'kład - Arna.„ Co 'również komisarza. dy była .wie.czorem i pytała o Krantza.„ 
Wołomin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. my o niej wiemy?.„ Że oisała ostrze- - Więc pan uważa, że to ów dr. LolrnJ. sk1~ął głową. . 

ttanka bylaoy więc zadowolona ze swego gawcze listy do Krantza i że nrawdopo- Szrank otworzył okno i zapalil światło? - Juz w~em„. Ładna. dziewczyna„. 
nowego życia, lecz niepokoi ją bezpośredni jeJ dobnie i.yta J'erro kochanka ... We. wszy- _ Pewnikiem. , że on, bo k. tóżby?.„ To on?a, powiadasz, chodziła z tym do.k-
zw'terzchnil< Teobald Krantz, który chce siłą ~ "' to T t. Ć 
zdobyć jej serce. ~tkich jej listach Je~t mowa o .. czarnym - A P?c.o .miałby to uczymć?„. . . rem. „ 0 .zac~y~a vy naprawdę c1e-

J'lladomiar złego w koncernie „Aga" paczy- upiorze" ... Cóż to za uipiór?:„ Dlacze·go - To JUZ Jego sprawa„. Na tern Ja się kawe„. Ja CI mow1ę, z.e ten doktór na-
iż do działu przemysłu wojennego zakradł się on czyhaf~ na życie Krantza ? ... w każ- nie znam.„ . . . . pewno zamordowat moJe~o pana!„. 
pe\:nbe~ .1~~~kn~~Pi~f · J}rzyszlość podobnych nie- dvm razie jest to postać no'deirzana... - Cz~ ,~o.hwe, .ze ucz~mł te Jeszcze -: 

1 
Jutro zaraz opowiem to ~omisa-

spodzianek, dy. Wołomin przekazał Gorylowi Ale nie na tern koniec.„ Zeznania pra- przed WYJSCim z miesz~ama Krantza?„: rzowi„„ C?n. go nape~no aresz.tuJe! . 
do przechowania teczkę z tainemi dokumenta- cownika hotelowego Buscha z hotelu - P:zypuszczam, ze t.ak„. J~k JUZ -:---- Pohcia. tu mewiele zrobi!„. Ja się 
m1. Już pi.:rwszego wieczoru, gdy Goryl ,.Victoria" rzucają nowy snoo. światła wsp.ommatem panu komisarzc~1, pod kab1.orę. d~ t~J spr~wy:„ Tak pta.1zka na-. 
~~~ieiJ~k~ś ~~j~~~r~z; j!;~:oś~a~n~~~e;n:is~:~ na ~atą sprawę„. Bu~ch mówił nam 0 k?m~k zacz~ł biegać po cafem mieszka- ryJę, ze Juz ~1 się me w~~ręc1 .„ 
ce 1 pod groźb~ rewolweru zażądał wydania dwu"ch g-ościach hotelowvch. Jednym mu Ja ~anat... . ~talem w~edy s~~lo- - Co zamierzasz czymc?„. 
teczki z taineml dokumentarni. Między talem- z rtich byt nieiaki Krr,ewicki. drugim. -- wa~'J'.'· me rozumieJąc . co się · dzieJe„. - Już zobaczysz„. Wyjdzie szydło 
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązała się baron von Stahl„. Otóż Knewicki rów- ~ozhwe„ te on wted~ otworzył. ok~o ,z worka„. 
walka, przyczem Goryl zyskał przewagę i ste- . . b . t . 

0 
C ·irn · U i odkręcił kontakt... Nie mogę stw1erdz1ć I Zygmunt Milller lokaj Krantza pod-

roryzowal napastnika, poczem zdarł mu maskę n!ez ,? awA
1
ia sdię :V~g-ot '' z, t .e.geod .- stanowczo, że tak było„. niósł się i wyszedl 'A Tyrki el nie ~zekaf 

z twarzy. 01ora .„ e z rng1e1 s ronv s w: r z1· A · k ó dolktó s k Id · · · 
Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstato- t d t · ó · h d · ·e : , -Te - Ja w r zran wy- O Jutra, lecz natychmiast połączył się . em na po s aw1e r znvc om s1en. ,_ glądat? z u d ~ 1 d · . 

wał, że to był Krantz, członek . „Krwawego Tr61- ów Krzewicki również oatrzat tlStatnio .D.„ 'ć . . rzę el'!1 .:ie c~ym I przez telefon po-
kąta", który znał jego przeszłość. ,_ .k. K t n . _ - os .wysoki„. ~owazny.„ Z bród I dał kom1sarzow1 Stentzlowi swe ·naj­

Fewnego dnia jak grom z iasnego nieba 1trzywem o iem na .ra~ za„. l-rzy1e ką„. Było ciemno.„ Nie mogłem mu się nowsze obserwacje. 
pada wieść. że Krantz został zamordowany. chat podobno z Po1sk~. zebv załatwić z wtedy t.ak dobrze przyjr.z.eć. . I Komisarz podzi"ękował mu 1. rzPk•·. 

Morderstwa dokonano w okolicznościach bar ni hunl c a pe K s - I 

Ó I d d m pewne norac o... zv m mv - om1sarz tentzel zbhzyl się do dok-, - N1"ech pan tam d . · · I dzo· zagadkowych. W nocy Krantz wr ci o o- , ć . K . k' . . t d O mego me c 10-
mu ze swym przyjacielem Bergmannem, który wnos • ze rzewic 1 me tes mor ercą tora Turnera, który przysłuchiwał się dzi... Zostawić go w spoktju J · · 
opuścił go około 4-ei nad ranem. Krantz zasiadł Krantza ?... A owa Hanka Pronczak'?.„ uważnie relacjom dozorcy i rzekł: nim zaopiekujemy ' „. uz my się 
wówczas przy biurku. W mieszkaniu nikogo nie Co się z nią stało?„. A inne dziewcz<:· -. • 
było. A nazajutrz znaleziono go na. podłodze w ta, w których towarzvstwie Krantz tak Rozdział 't2J 
itabinecie nieżywego„. Kula przeszyła serce„. b ł? J k d · j 

Którędy wszedl zbrodniarz?„. - oto pytanie, często prze ywa: .„ a - P'.łn wi ZI. ~- Zdemaskowan1·e c u „ '' 
nad którem głowi się komisarz Stentze:. prawa- śH mówiłem o tern, że mamv nie )edne- zarnngn Blftr~ 
tlzący docłwdzenie n_a miejscu zbrodni. go, lecz kilku mcrderc6w. te nie· byty tł · . la !I !i .1 U U 

Na miejscu zbrodni znaleziono listy, pisane t f · t D S 
k b. t kt' . i· m1·ę było Arna. o s owa. rzucone na wia r„. októr zrank spacerował oo poko- tór Szrank - A 3'ednak P . . 

przez o te ę. orei na . T 1• I d . . ·t . kt b ł . . . . l · rz'\ ll!.l „ .;7,ema 
Dr. Szrank _ ta!emniczł' osobnik, tn!ere- - a,. a.ez rug1c1.s r~m;.. o Y l~, tr~ymaJąc pap,ieros w usta.:n. Arna moje okazaty się prawdziwe. To mu-

sujący sic tą zbrodmą - c11ce wydobyc odj 1110rclerr<i Kiantza - n1C\"11dc1~0„. s1edz1ala na krzesle obok stctu . na któ-l siafo się wydać.„ 
Amy re:vne zezn~rna. t ć d t 

1 
_ - W tern sęk .. -·· mruknnł ::-itentzel, rym leża to podtużne, c.!rcwnfa1w pud Io. ! Arna przygląda ta mtt _,;c z \,1:.,Iki·cm 

- Nie chcę Się w rąca o yc 1 spraw„. I • d' . d I k w· t . . tk I . ,,, ,, .... 
Odparl;i mµ Arna. _ Obawiam się, te jutro 1 rzuWcaJątc .na hpo .

1
: 1g-ę_ n1deł -Joa

11
c
1
·. .--:- 1ęc erkaz

1 
J~bz. wszdys :o. ~vysz o zainteresowaniem. 

moi ~ „„, ,~ to samo spotkać„. . eJ c w1 1 W:>ZC po cant i z~- na Jaw„. - rze m Y to o s1eo ·:. dok- (Dalszy ciąl! jutro). , 

, 
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Pobioni«: · Li kwi dacJa -strajku na. robotach publicznych 
SPRZEDAŻ ZASEKWSETROW ANfJ Po krótkiej· wymianie zdań zamknęli Stu- R t I d i j ó 111 d 

MASZYNY. dzińskie1to w osobne! izbie 1 zaczęli go bić po oho n cy w n U wczora szym wr c o pracy 
Wincenty i Marla Bogaccy z Ksawerowa głowie i plecach, zadając mu 8 ciętych ran. • Łódź, 6 czerwca. łączone zostaną prace olętsze, Jak kar· 

1tminy Widzew posiadali maszynę do szycia, Sąd skazał obydwuch Malongów po 8 mie· (v) Wczoraj w godzinach poran- czowanle krzewów, pni I usuwanie siła 
wartości około 150 zl., .i:ająl za długi, którą ko- sięcy więzienia. nych zakodczony został strajk na ro- zów. Ta praca wykonywana będzie 
mornik. botach publicznych przy regulacił rzek przez specjalny.eh robotników przyjmo-

Boiraccy sprzedali maszyn1:, za co pocląr- SKAZANI ZA UDARBMNIENIE LICYTACJI. Łódki i Neru pod Konstantynowem· wanych z płacą dniówkową. 
nlęci zostali do odpowiedzialno~ci sądowej. Do mieszkania Piszla Kronolowskieiro, zam· Robotnicy, którzy otrzymywali za Pozatem robotnicy zatrudnieni w 

Za czyn powyższy oboje skazani zostali na przy ul. Warszawskiej w Pabianicach w dmu metr wykopu po 55 ir. otrzymywać wodzie, otrzymają gumowe buty. Wpro 
1 miesiąc aresztu z zawleszemem na 2 lata. 23 patdzlernika r. b. przybył komornik celem . będą Obecnie 75 gr. zaś ci, którzy otrzy wacizone zostaną również książeczki ob 

PRZYWŁASZCZENIE WEKSLA dokonania licytacJI na rzecz Kotka Chila. mywali dotychczas 65 gr. otrzymywać rachurtkowe zaś sprawa ubezpie~zenia 
Matzke Teodor, został poclunięty d~ odpo- . Małżonka licytowanego Kronolowska Maria będą 85 gr, za f!letr wykopu. . robo~ników na :VY~adek bez~o?ocia, . z.a 

wiedzialności sądowej za to, że weksla, opiewa· i' oraz Sromutka Mojsie, zaczęli czynić utrudnie- Praca zostame w d~1~ytn c1ą&:u pro latw1ona zostanie Jeszcze. w ~tągu d~1-
jącego na zl. 200, a powierzoneiO mu do dys-' nia komorn.ikow!, a Kronołowska nawet ude-1 wadzona na a~ord, z jednakze, że siej~zego dni~. Negatywme ~ostała Je-
konta przez Kubiczka Juliana me zwrócił, ani i rzyla Kotka. spod normalneJ płacy akordowej WY· dyme załatwiona sprawa doJazdów do 
tet otrzymanych pieniędzy nie oddał. I Przed sądem grodzkim stanęły 4 osoby os- pracy. 

Tlomaczeniu Matzkego, że weksel otrzymali karżone o utrudnianie komornikowi urzęd~wa- DOSKONALY PRO.GRAM W ,,TABARINIE" Robotnicy zaakceptowali te .warun-
Jako prowizję za pośrednictwo przy umowie nla, mianowicie wspomniani powyżej Kronolow- Tłumy, odwiedzające codziennie fajfy i dan· k

1 
I, zawle1r~Jące znaczną P011d~y~kke g~ac Kubiczka z Fidlerem - sąd nie dal wiary I ska i Sromutka oraz Perelman Szymon I Kemp- cingi w „Tabarinie", są najl~szym dowodem, wczora Jeszctze ~rzerwat shra~ t du. 

skazał go na 2 miesiące aresztu z zawiesze- ner Idei. ~~1 ~i:bu~::~lctogram &podobał naszej wybred· pacyiny, przys ępuJąC na yc m1as o 

niem na 2 lata. . Po przewodzie sądowym zapadł wyrok ska- Jak wiadomo, w programie bierze udział E~~©00000000000000000008000000 
· K cały szereg d~konałych sił arty~tycznych. (!) 

POBICIE NA ZABAWIE. zuiący ronolowską Marię i Sromotkę Mojsie W pierwszym rzędzie wymienić należy Bertę 0 . . · l na 1 miesiąc więzienia z zawieszeniem na dwa Miller, popisującą się jazdą na -wrotkach, której 0 PARCELE 
W domu Mal?ngów we WS! Kudrowice gmi-

1 
lata, pozostałych zaś dla braku dowodów prze- ewolucje wzbudzają ~zczery podziw. Ber.ta Mil· §~ 

ny Dłutów, odby~ala się huczna 1 wesoła za- , stępstwa uniewinniono. ler występuje w ,zn.rni;m trio "SplE.ndid · . : . 
bawa, ~tóra przeciągnęła się dość długo. , Poza nią występują: Krystyna Valdi, tan· . BUDOWLANE 

NI j k' Wł d cerka, która czaruje publiczność pięknym tań· 
e a I a ysląw Studziński aczkolwiek z cem i niepospolitą urodą, dalej Tusia Nuari oraz : · 

Malongam! był nieco na bakier, przyszedł do LEKARZ • DENTYSTA DaHumanówna - tancel"ki 'olii~ki, popisujące 

mch pótnym wieczorem, by zabrać z zabawy F KOPCJOWSKA się Dodo~:l~: np~:1yeg~ay~~ •doborow:t orkieetra 
przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkitiskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow­
szednie od 10-12 I od 4 
do 6 popołudniu. 

Ż k P j 
„Rex-band". przebywającą w domu Malongów swoją mal-1 • 

on ę. rzy muje codziennie od 9-3 Publiczność przy niewielkich opłatach za 
Dwaj mloazieńcy mianowicie Malong Wla-, Gdańsk a 3 7 konsumpcję ma motność miłeg:i spędzenia czasu 

d;vslaw, lat 26, j Malong Bolesław, lat 2S, ka- tel. 232_55 
igr~1:~~zenia rzeczywiście wartościowe.to pro· 

rani iuż za bitki różne niezbyt byli zadowoleni I od 4-7. w lecznfcy Dziś _ jaik codziennie - o godzinie 5.15 
z przybycia Studzińskiego. Piotrkowska 294 1 po poł. fajf z programem artystycznym, a wie• 

czorem dancing, 

TaJe ·mnice 
piękności 

JfottY,vood 
Nieznaczne trick'l przyczynia­
jące się do piękności gwiazd 

Słynne j'wiazdy ekranu stosuj11 wiele 
małych trłclc:'ów by podRlelić 1w11 

urodę. Ne.przykład oczy mo:iaa ucz.y· 
nić zaacznie bardziej kun11cemi, • ile 
1ię zanurza małą szczo­
teczkę w wazelinie i 
starannie Rią pocią­
ga brwi od irodlca 
twarz)" Rzęsy mogą 
także być przyciem· 
nione i wydłużono 
przez codzienne 
szczotko wanie ich 
wazelin11. I oczywiście nos r6w11iei nie 
powinien mieć nafmniejszego iladu 
połysku. To jest powodem, dla któ­

rego rwiazdom ekra-
nu zależy obecnie na 
„nie wchłaniaj11cym" 
pudrze. Zwykłe pudry 

zapobiegaj11 tylko 
połyskowi nosa na 
part; minut, ponie­
waż wchłania111 na• 
turaln11 wi11oć 1k6rJ· 

i tworzl\ błyszczącą ma1ę. Puder sam 1ię 
świeci. Lecz chemicy odkryli, że przez 
zmieszanie pudru z Pian· a_.,~ 
ką Kremową, staje sii;A ' „'9' )' ~ ~ ... 
on „nie wchłaniający".~~.'&/~~~ 
Ten spos6b jest obe· '(.J1· ~ .-= ,..~ 
cnie opatentowany ~~"*'· i,_,, 
ptzez firmę Tokalon.(i) .„. 
Puder Tokalon nic ~'W' 
wchłania wilgoci ~ 
skóry. Dlatego na• ~„ ...... „._ 
daje on Pani deli­
katny, aksamitny -
wygląd, niczem kwit1111ca brzoskwinia. 
Trzyma się on pięciokrotn~o dłuż.ei. 
niż inne pudry-nawet pomimo dzia­
łania wiatru, deszczu lub pocenia się. 
Puder Tokalon jest jedynym pudrem 
do twany, kt6ry zapobiera brzydkie· 
mu połyskowi na cały dzień - i 
sam się nie świeci . 

CHORZY na ruptury i różne kalectwa! 
Pomoc i skutek bez operacji! 

Spec.ialny zaklad ortopedyczny ulica 
~a":'a~zka S (dawniej Wólcza1iska IO), który 
1stme1e 30 lat i uznany został przez wielu wy­
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj­
lepsze i najradykalniejsze specjalne ortope­
dy~zne lec~n .. gumowe bandaże. które wstrzy­
muią z naJw1ększym skutkiem naJzastarzalszc 
l na!ni~bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Specjalne bandaże ortoped. po 
operacji ś~epei kiszki, na obniżenie żołądka, 
wnętrz~śoJ 1 t ~ Dla Aiho~~h na skrzywienie, 
kręgosłupa (garby) gruźlicę kości specjalne 
leczn. gorsety· ortopedy(::i:nę- i aparaty różn-ych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat­
ius) wldadki ortopedyczne podług form gipso­
wych z najszlachetniejszego metalu. 

liczne podziękowania chorych. 

Ortoped. Spec. 

RAPAPORT 
ze Lwowa 

lr6di, Zawadzka 8 
(dawniej Wóiczańska 10) 

front I p., tel. 221-77, przyjmuje od 9-13 i 15-19 
- Ubezp. w Ubezp. Spoi. również przyjmuję -

Matki! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 01.iJ(' „ r... . ' 

~urn„? · 

. Dr· l\\ED. or. HENRYKOWSKI 
M~ GLAZER Choroby skórne I weneryczne 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE mieszka obecnie TRAUGUTT A Ił 
ZACHODNIA 64, tel. 185-49 . !ront I p. tel. 262-98._ 

przyjmuje ad 12-2 i od 7-8,30 wlecz. Przy1~u1e pa!lów .od ~-ll-e1 I od 
w niedziele i święta od 10-12 w poi. 6-~ w1ecz„ medz. 1. ś~1ęta od 9-~2.30 

- panie: od 10-11-eJ i od 6-9 wiecz. 

1Dr.J •. NADELor. BRAUN 
AKUSZER-GIN EKOLOG 

~DRZEJA 4 T~;~~:2 
prr.yjm. od 2 - 5 i orl 6-7.30 ---·----

POWRÓCIL. 
Spec. chor. skórnych I wenerycznych 
przyjmuje od 8-1-el i od 4-8 wieoz. 

CEOIELNIANA 4, tel. 100-57· ----- ----
or.med. L. BERMAN · · ooKTóR 
spec1a11sta ..:horob w~nerycznych. skór H. Szumaclter 

nycb ł s"ksualnycb CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
CEGIELNIA~A 18 Telefon 149-07 PIOTRKOWSKA 56, teł. 148·62. 
Przyjmuje nd 8· -11 i od 6-9 w1ecz. ,Od .. 9-1 .• od. 5-9 PP. 
W niedziele' t ~więta ort 9-1 po poi. w medz1ele 1 św1eta od 10-1. 

--·-·---·-------·-- -----
Dr e4 H LUBICZ DR·· MED. „ • 
Sp;c~ ch~rób :órnych, wenerycznych w. bubran1eck1 

I I moczopłciowych· 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82· 
Przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. 
W medziele i święta od 9-11 rano. 

Chor. wewnętrzne 
POWRÓCIŁ. 

AL I MAJA 21, tel. ~~..:~~'....-

Dr. med. N i; ;1·a ż ski ~id. ł\~oll Ro ner 
Spec!. chor. wener:rcznych, skórnych Chor, skóry,· włosów I weneryczne 

I seksualnych. NARUTOWICZA 24, telef. 262-61 
ANDRZEJ.\ 5, telefon 159·40. przyjmuje ' od 7.30 .do 13-ej i od 14-ZO 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9, -·~-
w niedziele I święta P--·1. DNIA 4 czerwca r. b. zostawiono w 

-------------- tramwaju bronżową 'teczkę z móno-
D H Z' k k. gramem M. s., zawierającą papiery •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ~ • 1om O\llS ł f. „Singer" oraz części m~s~yn. Uctci· me · wy znalazca zechce zwrnc1ć za wy-

•• Kropli Mleka" 
L C CZ n I ca OMEGA OOkflir TREPMAN spec. chor. weneryczn)•clt, skórnych,nagrodzeniem, Sendrowicz, Andrzeja 

i GABINET DENTYSTYCZNY . U I 'I włostiw I moczopłciowych 13. 
OLóWNA 9, tel. 142-42 specjalista chorób wenerycznych, 6

·KO SIERP~IA 2• tel, 118-33· 
PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe- skórnych, moczopłciowych Przyjmuje od 9--11. 2-4 i od 8-9 w. ZDJĘCIA do paszportów, biletów tram 
cJałnoś.clach. - Analizy lekarskie, za-ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 nledz. i Swięta od l~l po poi. wal owych, książeczek Ubezp. Spot. 
t k n 1 ------- wywołania i kopiowanie oraz wszelft 

s rzy i. "'oentgen ampa kwarcowa. 8-12, 2-4, 6-9 wiecz. PRZYCHODNIA kle inne wykonuję b. solidnie i po će• 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA W niedziele i święta od 8-1 PP· ... ENEROLOGIC•NA nach przystępnych. Zakł. fot.ogr. Laks, 

CZYlll.na całą dobę. PORADA 3 ZLOTE. -------------- Lww . „ Zamenhofa 29~ .róg Żerom:;k1ego, tele­
,__ JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN· eczeme chor. weneryczn. I skórnych· fon 244-26 10 
POTRZEBNA panienka· do robót foto- CUSKIEOO ~ gruntownie udziela!11, ZAWADZKA 1, telefon 122-73. 1----·----------

. . gramatyka, literatura, konwersac1a, Stacja Zapobiegawcza PRZYJMĘ panią lub panienkę do 
amatorskich. Wiadomość w Repubhce handlowa korespondencia. Tel. 174-26, cz;?nna od 9 rano do 9 wlecz. wspólnego pokoju. Polesie, ul. Sre• 

••••••••••••••••-.-•• -.-.-.-.-.-.-.-.-.-.-.-.-.-.-.--.-.-.-.-llligii.•1•0•1•2•r•a•n•o. ____________ iiPliOiiRiAiiDiiiAlli3iliZiiiLiiiOiiiTE. brzyńska 91. rn. 48, III wejście. • '..f'" • • „' . - .... 

Kino- teatr 

l~l~i:ł•I 
P1zetazd I · 
Początek o g. 4 

Kino-teatr 11 

MI RAZ" '' . 11 Llstopada16 (Konstantynowska) 
Początek o godz. 4•eJ 

I Dz'li I dni następnych I 

Sylvia Sidney 
w:!1rie ,,SERCE INDJANKI'' 

Passepartout i bilety ulgowe pr6cz urzędowych niewa~ne. 

I Kino-teatr 

l:J•l•łl:l 
Glówna1 

Początek o g. 5 

Dziś i dni następnych! Wspaniałe arcyd~leło filmowe p. t. 



Więcek Jedzie do Kopenhagi. 
"a mh1dzynarodo wy wySclg 

· szosowy 
Lódi, 6 czerwca. 

Znakomity ongiś kolarz duński Eile­
gard będący obecnie kierownikiem to-

l/Haqda LenlieqwLodzi 
· Znallantlta plqwaczka węqiers1'a bawi 

UJ na zen1 n1leście 
ru. kolar~kiego w Kopenhadze organi- ·l Lódi, · 6 czerwca. I zawodniczek ma Magda Lenkey bez-1 olbrzymie poruszenie. 
z~Je w pierwszych dniach lipca wielkie 

1 
Jedną z najznakomitszych postaci·, wz.ględnle znacznie większe możliwości Magda Lenkey dowiedziawszy się _b? 

m1ędz~narod_owe wyścigi kolarskie na świata pływackiego jest węgierka Mag 
1 

jako pływaczka ze · względu na swą l wiem o b::isenie ŁKS-u trenowała J~Z 
torze 1 szosie. W zawodach tych ma da Lenkey, której nazwisko przez dłuż· znakomitą budowę. Na przeszkodzie ł na nim wczoraj i spędziła kilka godzm 
w~iąć ud.zlał szereg czołowych kola- szy czas figurowało na liście rekordówi w poprawie wyników stoi jednak jej na stadionie, grając też w tenisa. 
rzy z r?znych państw Europy. , Europy, jako posiad:iczki rekordu euro'. praca zawodowa. Węgierka jest bo- Sekcja pływacka ŁKS-u, chcąc wy-

?~ecJalnie li~zaie· obsadzony ma być pejskiego na dystansie 100 mtr. stylem
1
: wiem tancerką i pracuje stale w nocy, korzystać póbyt znakomitej pływaczki 

wys~1g . kola~sk1, w który!Il startować dowolnym. co oczywista stoi na przeszkodzie nor- węgierskiej ·w Łodzi dla propagandy 
?ędzie J_edyme 12. ko~arzy, reprezentu- _Wynik Lenkey figurujący na tej Ii-J malnemu uprawianiu i)lyv:ania. Mimo tego pięknego sportu na terenie nasze­
Ją~ych Jednak naJwyzszą klasę euro- ście przez przeszło rok wynosił 1.09 .i to nie porzuca ona tego pięknego spor- go miasta postanowiła zorganizować 
peJską. . 1 zmazany został z listy przez znakomi-1 tu i korzystając z każdej nadarzającej wielkie ~awody propagandowe, któ-

Z Pols_k1 n~ wyścig ten otrzy!11ał tą holenderkę Willy den Ouden, która I się okazji trenuje i startuje też w za- rycp główną atrakcją będzie oczywist_a 
zapr?szeme ~ięcek, o któreirn wyJazd poprawiła go na 1.04,8. 

1 

wodach· · start węgierki. Magda Lenkey wyraz1-
czym · ~tarama zarząd ŁOZK. "':' spra- Jest to obecnie jeden z najbardziej Obecnie od kilku dni przebywa Len- la już swą zgodę na start w tych za-
w~e d t~J Ł:OZK.d wystosował juz ?dpo- wyśrubownaych rekordów i poprawi'e- key w Łodzi, gdzie występuje w Sali wodach. . 
r~e 0geec~~rr.1°d 0

. zarząd~ PZLK .. 1 cze- nie go nasuwa bardzo poważne trudno-I Malinowej. Niespodziewane pojawienie Zawody te zorganizuje ŁKS. w nie­
wolenia · któJee yme na 0 rzymame ze~- ś.::i. I się znakomitej pływaczki węgierskiej dzielę dnia 16 czerwca, p~zyczem pro-
d t · . r jest potrzebne przy kaz- Z dwuch powyższych znakomitychl wywołało \v sferach pływackich Łodzi iektowany na ten dzień pierwszy krok 
ym s arcie zagramcznym. . plywacki przełożony zostanie na inny 

Jutro początek meczu lp Z B kl . flBY późniejszy termin. 
Południowa Afryka-Polska I wy uczony z Za"Yody "powyższe będą największą 

1 • a a atrakcJą tegorocznego sezonu sporto-
. W8~szawa, 6 czerv:ca. l' I wego Łodzi gdyż zawodniczki o PO-

W dmu wc~ora1~zym odbyło s~ę w Z8 nłephł.('(>~le Słiładek członkewskicb dobnej klasie nie .widziano Jeszcze na 
PZLT. losowarne gier rozpoczyna3ące· · 1 pływalni łódzkiej. (g). 
go się w piątek spotkania o puhar Da- Bruksela, b czerwca. ży, że nasze władze boksernkie nie do- ili••••f.i" ••••••••-
visa pomiędzy Polską a Potudniową (Telef. własny). · pilnowały tej sprawy i nie uregulowały: 
Afryką. Pierwsze~o dnia grają ?' s_ing- w . dniu dzisiejszym obradował tu w odpowiednim Czesie należnych FIB-ie ' Ti Id en mistrzem 
lacTh ~ebda. z . Farquarsonem I K1rby kongres Międzyuarodowe~o Związku ekładek. I tenisowym zawodowców 
z ar1owslnm. Bok sk' kt6 dł O k . . . • , • 

I?rugiego dnia odbędzie się gra po- . , ser iego, na , rym zapa a se~sa·· cze ujemy w sprawie t?J ~Jasn1~-l N. Jork, 6 czerwca. 
dwóma w której Południową Afrykę cy1na uchwpła, akreslaJęca P:al,kę z hsty ula ze strony Zarządu PZB. i llle wątpi· Międzynarodowe mistrzostwa teniso· 
reprezentować będą dwaj powyżsi za- członków Związku ia nieopłacenie slda· my, że nasza naczelna magistratura bok we Ameryki. zawodowców, zd·obył Til· 
W?dnicy, a Polskę liebda z Tłoczyń- dek <Ul). i r;erska dołoży wszelkich r. arań, by den. który w finale pokonał Lotta: 8:6, 

skim. Uchwała ta może mieć dla nas przy:. uchwała ta, nleprzyncszaca nam zaszczy 6:1, 6:2, 
Tcg~ samego dnia od~ędzie się też kre konsekwencje, dziwić s.ię więc nale- tu, została przez FIGĘ ~anulowana. Niespodzianką była klęską Plaa, któ 

spotkanie pokazowe pomiędzy Ber tra- ry przei;!rał z Barnesem 6:4, 3:6, 6:3, 1 :6, 

oeuh~e~~~:,n~~~icie dnia grają Tar- FANTA) yy~rziUJ Rf KORO MAUERł1E ER 4
:
6

. 
łowski z Fąrqarbsonem a tt bd z 1. 11 t1istrZQWie pieśc;11rscy świata 
Klrbym. · Niemka poprawiła znów wynik w rzucie dyskiem Bruksela, 6 czerwca. 

Wójc·k startuje uzyskany w niedzielę Międzynarodowy Związek Bokser· 
w wyłcrgu „Centr~ ,. Berlin, ? czerwca. I skała wynik lepszy od swego niedzielne ski ogłosil 'oficjalną listę mistrzów 

Łódź, 6 czerwca. Gisela M~9uermeier, która w ub . . nle-
1 
go rekordu o 42 cmt., rzucając dysk na świata w boksie. Lista ta przedstawia 

W dniu jutrzejszym rano rozpaczy- dzielę w Ulm popn.wiła rekord świato- odległość fantastyczną 44 mtr. 76 cmt. się następująco: musza: All Brown (U. 
na się w Warszawie czteroetapowy wy wy w dysku, należący do Wajsówny, wy Ostatni ten wynik lepszy jest od ołi- s. A.), kogucia: Sangschilli (ttiszpanja), 
ścig kolarski „Centry" w którym ućze- nikięm 44 mtr. 34 omt., uzyskała nowy, cjalnego rekordu światowego Wajsówny piórkowa: Miller (USA), lekka: Canzo- . 
st~icz~ te~ 'tilku ~~Jarz~ łódzkich z wielki sukces w tej specjalno~ci we wto· o 97 cmt. (43 mtr. 79 cmt.). Rekord swój nerri (Włochy); półśrednia. : Barne Ross 
Więcl~wm 1 Kol?dzieJczykiem na. czele· rek wieczorem, na zawodach w Norym· oficjalny poprawiła polka w Brukseli ub. (USA), średnt'a•. Marcel Tt"el (francJ·a). 
W dmu wcwraiszym wpłynęło Jeszcze , . . . 
z Łodzi zgłoszenie zeszłorocznego mi- .~e~dz~, rozgrywanr,ch na „w1eczornem r?ku w!nik~em 44 m. ~9,5 cmt. Ten ostat Waga półciężka i ciężka -vacat. Jak 
strza wojewódzkiego Wójcika z Rapi-1 swięcte sportowem • I łl1 wynik me został Jednak dotęd za- wiadomo w wadze ciężkiej z-0stał Maks 
du. - . Na zawodach tych Mauenneier llZY·i twierdzony. · Baer pozbawiony tytułu przez fIBE . ... ~~~„ ... „„„„„„„„„„„~„„„„„ •••• „.„„„„„„.„„ •• „„„ • .miiiiiillillliliiiiiiiiliil..lliiii.lliiilillaMRlim•muli.a 

Od Dempseya do Baera 
911\U1'łtt.ll*dłł w+•H 
Z za kulis walk bokserskich 
o mistrzostwo ł w Iata 
Prnwo przedruku zastrzeżone 

l'łapl•ał •p•cJalnl• dla „l!xpressu' 
BILLY SMITH 
T r e n e „ ollmplJakl P. z. B 

Nie wyglądała prav.rie wcale inaczej, zawsze wielką wolę i umiał walczyć do 
jeśli o jej początek chodzi w porówncl- ostatka. Koło sześciu począł sie mistrz 
niu z poprzednią. Tylko, że Demp:;t:) świata wagi półcięikiej poruszać: zry­
teraz nie liczył się zupełnie z silą swy.;h wał się, szarpał nogami, które mu od­
dosów. Szedł swym kołyszącym meco mawiały posłuszeństwa. Na dziewięć 
pochylonym krokiem - w pozycji tylko stała się rzecz niesłychana: Carp 
sobie właściwej - naprzód pracował wstał! 
11iezmordowanie Z twarzą zniekształconą od ciosów, 
SIERPAMI W ŻOŁĄDEI(, WĄTROBC z grymasem bólu na ustach - rzucił się 

I PODBRÓDEK Carp na przeciwnika, sygnalizując pra-
. gonił przeciwn~ka po ringu, gdy teu, wą gotowość wysłania jej w bój, nie ba­
stosując coraz silniej side. stepy - un!- cząc na złamany palec, nie bacząc na 
~at walki i obrał już wyraźnie drogę de- brak tchu po ciosach Dempseya, Ale 
fenzywy. Carpentier, który dotych- Jadk-Tygrys był już przy nim. Krótki 
czas jako tako znosit ciosy Dempseya lewy sierp na podbródku Francuza. Carp 
jeszcze nie stuprocentowo - gdy po- pada do raz drugi. Nie wstał na dziesięć. 
czul ich pełną moc - zdał sobie spra- Dempsey go podniósł. 
wę, że nie ma już nic do powiedzenia. Po kilku minutach przed redakcją pa­
„Tiger - Jack'' na palcach, ciągle świeży ryskiego „VAuto", ·przed redakcjami in­
i bez śladu zmęczenia, następował na nych dzienników paeyskich - nie spor­
przeciwnika. Zastopował krótkim cio- towych - ukazały się wiadomości, na 
sem w żebra prawy sierp Carpentiera, które przez całą noc oczekiwały niezli­
po nim przyszedł jeszcze jeden lewy czone tłumy. Zielona kula zagorzała 
sierp w żebra i prawy dolny w szczę.kę. nad budynkiem „L'Auto". - Zielona--

Przez arenę przeszedł przenikliwy to znak, że Georges przegrał. 
gwałtowny krzy·k z dziesiątek · tysięcy PRZEORAl PRZEZ I(NOCI( OUT! 

gardzieli. Carp upadł! Ludzie płakali rzewnemi łzami. Że 
Bez ruchu leżał Francuz na boku. bohater narodowy, bóstwo Francji 

Był zmiażdżony. Ale Carpentier miał przegrał przez knock out - te jego 

mordercza prawa nie spełniła swego za historie na jezdniach paryskich. Można­
dania - tego sobie francuscy sportow- by bardzo wiele nie zawsze pięknych i 
cy nie mogli wytłumaczyć. często wcale nie moralnych d1ykteryjek 

Carpentier był, jak sam mówil, bole- opowiedzieć o tern, co wyrabłat Siki w 
śnie i ciężko rozbity przez Dempseya. Paryżu, gdy byl pijany i nawet, co mu 
Nikt go tak nie „zdemolował" jak Jack- się rzadko zdarzało - gdy był trzeźwy. 
Tygryf· ów Siki był bokserem. Zwyciężył 

I d ugo po tej walce „Uśmiechnięty Marcela Nillsa _ dobrego właściwie pół 
Gentleman" pauzował. 

Najważniejszą jego walką był potem ciężkiego boksera francuskiego, występu 
mecz z murzynem Battlingiem Siki. By- jącego potem w wadze ciężkiej i znoka11 

tował Paul Joumee - towarzysza tre­
ła to największa porażka f'rancuza i naj ningowego Carpentiera _ wagi cięż-
większy skandal sportowy. klej. Journee należał już wtedy, gdy go 

KIM BYł BA tTLINO SIKI? zwyciężył Sfki, do bokserów, o których 
Był czarnym jalk heban Sęnegalczy- Francuzi mówią, że są „wydzwonieni" 

kiem - murzynem z krwi i kości, z ko- - „sonnes". To Carpentier wydzwonił 
ści przedewszystkiem - to znaczy miał Journee. Tyle razy wyrabiał sobie w 
czaszkę, którą roztłll!kiwał pewnie w sparringu swoją prawą na szczęce nie­
dzieciństwie orzechy pa:lmowe. Siki był szczęśliwego młodego chłopaka, że ten 
twardy jak kamień. zmiękł na etosy zupełnie i do dziś jest 

Siki był ponadto prędki jaJk. małpa. jakoby niezupełnie rozsądny. Nie brak 
Jego menażer - ttelias - reklamował wielu takich wypadków w boksie, jak 
go jako „szympansa ringu''. - Długie nie bra!k - niestety! - i ociemnialych 
ręce murzyna, jego małpia twarz i mal- mistrzów boksu, by wymienić choćby 
pie ruchy - usprawiedliwiały całkowi- tylko byłego mistrza olimpijskiego z Am 
cie ten sposób reklamy. Siki był po- sterdamu - Prancuza Paul Fritscha, mi­
nadto pijakiem, awanturniikiern I znako- strza Prancji wagi półciężkiej - f'ran­
mitym „kawalarzem" - głośnym na ca- cisa Charlesa. amerykanina Monte 
ły Paryż. Po pijanemu wYPrawiał nie- Attełla i wielu, wielu innych... O tych 
słychane zberezieństwa w kawiarniach smutnych sprawach nie chcemy się roz­
paryskich. Pojawiał się zawsze ze wodzić. Mowa jest stale o pewnych za­
swym nieodstępnym osłem: wozil kła- sl.onach na oczy i nos. Czy do tego 
pouchego w swym samochodzie, ciągnął dojdzie, fe zostaną one wprowadzone 
go za wolno jadącym wozem, albo wózlw użycie powszechne? ... Narazie nic za 
kazał prowadzić szoferowi, a sam jechał tern nie przemawia ... 
na ośle, uwiązanym od tyłu auta. Ody 
był pijany - upijat i osta. Potem jef- ' „. {Dalsiy ciąg futro). 
dziec i zwierzę wyprawiali niesamowite , · ·· , 



Str. 8 

Sprawa w sądzie amerykalisJdm. Na stole 
sędziowskim spoczywają dowody rzeczowe: _ 
połamany kij, dwa zęby, pukiel wydartych wło-
sów i t. p, . 

- Panie woźny! - zwraca się przewodni· 
czący. - Wśród dowodów rzeczowych miały być 
również spodnie poszkodowanego, zdarte pod­
czas bójki.„ Gdzie one są?„, 

- Spodnie zostały zwr6C(>ne poszkodow~­
nemu„, - melduje woźny, 

Przewodniczący naradza słę z ueaoraml I 
skolei zwraca się do przedstawlc.iela osłarżenla 
publicznego: 

- Jakie jest pa6słde zdanie?„. 
- Uważam, że sąd może rozpatrywać tę 

sprawę nawet bez spodni,„ - odparł pan pro­
kuratof, 

•• * Po spo~yciu obiadu gość przywołuje włdcł· 
ciela restauracji i powiada do61 

- Bardzo żałuję, proszę pana, ale obiad 
1-iył okropny„. Nie będę mógł, niestety, polecić 

19&6 M lł4 

70- o 

I' moim przyjaciołom„. . „...,. .. 
- W takim razie - odparł restaurator -1Po uroczystościach jubileuszowYch w Angji, niemniej uroczyście obchodzone było 70-lecłe urodzin króla angielskiego • 

.nożeby pan magi polecić moim wrogom?„. Był- Na zdjęciu widzimy rewię wojsk przed królem (x) w dniu jego urodzin. 
bym panu bardzo wdzłęczny!.M · ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••-Pewien żebrak. chcąc wzbudzić litość prze-
chodzącej damy, rzuca się na ziemię I zaczyna 
gryźć trawę. 

- Co pan robi? ...• Oszalał p4n?I„„ 
- Ach, proszę pani„. Nie fadlem f1lł od 

t~zech dni i żywię się trawą.„ 
Dama pokiwała smętnie głową l odparła: 
- Chodź pan ze mną, •• Pokażę panu miejsce, 

gdzie jest o wiele więcej trawy.., 

•* ' * 
W Warszawie na moście stoi fakiś jegomość, 

wpatrujący się ciekawie w fale Wisły. 
Przechodzący policjant zwraca się do6e 
- A co pan tu robi?„. 
- Nic„. Przed chwilą wpadł mi do rzeki 

dolar.„ 
- Dolar?.„. No, to przepadło!„. Na co pan 

czeka?„. 
- Jakto naco?... A może jeszcze dolar 

skoczy wgórę?„„ 

** * Pierwszy wymarsz rekrutów w pole, Kapral 
wyfoszcza im zasady bojowe: 

odo . . 
z1ec1 c e 

- Uwaga, chłopaki!„. Najpierw będzie atak, 
potem odwrót!.„ Musicie leżeć cicho w rowie. 
a potem. wyskoczycie nagle i zaczniecie wlać z lPod Londynem otwarto specjalny tor wyścigowY dla autcmobllistów - dzieci. 
całych sil, jakgdybyście, będąc w cywilu, ujrzeli Oczywiście i samochody są odpowiednio małe, popędzane motorem o sile 1 i 1/4 

, policjanta, kapujecie?! koni mecha ułcznycb. . 

KOBIETA - KOMINIARZ. 

~ .. 

I $ . ' :.: ·> . 

1 
Młoda niewiasta, którą widzimy na zd"ę­
c:iu, jest jedyną kobietą - kominiarzem 
Pietylko na Węgrzech, ale zdaje się w 
"ałei Europie. Widzimy ją podczas czy. 
szczenia komina w jednym z domów 

w Budapeszcie • 

. C"l~:llienna nowelka 11Exoressu11 Nie wiedziałem, co mam uczynić. Tak jednak nie ie.st. Józefie. 
Nrie mogłem przecież zażądać zwro· · Muszę Ci teraz wszystko wyjaśnić . 

. I. ~. ·· „... do..,nefio kolesi•- tu pieniędzy. Nie chciałem Wa1tera UipO· PTzypominasz sobie zapewne moją .3! ar. ,,.. kanać. . wizytę. wspominaliśmy wówczas daw· 
O tern, że mogę się zwrócić do poli· . ne, dobre c;zasy. Rozmawialiśmy o wszy· 

Gdy Józef Brawski rozmawfał na uli I PTzez parę chwil sipogl<!idałem nali cji, n'awet nie pOllllyślałem. ! stkiem. Nia mogłem Ci tylko powiedzieć 
cy ze swym przyjacielem Bolesłaiwem badawczo. Oczyiwiśoie 0 żadnej posadzie już nie o najważniejszem. Przez dwa dni nie 
Lubotem, prze.sunął słę obok nich jakiś Poznałem go wreszcie. mogło być mowy .. Wi tym okresie w na· ; miałem nic w ustach i cią~e łudziłem się 
:r.ędznie ubrany mężczyzna. - LWalter I - zawołałem - Tyle lat &Zem biurze wakO'W'ało stan:owisko po· 1 nachzieją, że mnie czemś poczęstujesz. 

- Przypominasz go sobie? - po· iuż się ruie widzieliśmy! Jaik ci się wie· mocnika buchaltera. Chciałem właśnie ·! Ale Tobie to nie przyszło do głowy. 
wiedział Lubot - To Walter,, nasz ~o- Ćlme? Gdzieś do tej pory przebywał? zaprotegować Waltera. Teraz jednak by Gdyś wyszedł na parę chwil z poko-
I:go. sz:kolnY_! Dw~ lata spędził w wię· _;wędrowałem po świecie _ o·dpo· ło już to wykluczone. · ju, wycią"gnęłem z szuflady SO złotych. 
z1enm 1 dopi.~ro medawn.o wypUJszcz·onC> wii.edział mi niewesołym .g-IJo.sem, - Raz Po paru minutach wszedłem do gabi· Nie chciałem zabrać takiej sumy. WY· 
go na wolnos.c. . byłem na WI01Zie, drugi raz pod wozem. netu. starczyłoby mi kilka groszy, bym m.ógł 

W alter widocznie dosłyszał te sło· A t . k . . dzd.? .Walłe:r ~ tirudnością pa111-0wał nad kupić parę bułek. Ale innych pieniędzy 
wa. Odwrócił się na chwilę i natych· t ł - eraz Ja 01 Slę powo - SiPY sobą. w szufladzie nie było. 
miast przyśpieszył kroku. a em g~. 'l · ł od Rozmowa ftiż się nie kleiła. . Gdyś wrócił do pokoiu, nie mogłem 
. Prztyjaciele spoglądali w mHczeniu w poiwied~~esz.czego me - otrzyma em • Gdy wikrótce pożegnał się ze mną, już z Tobą ~oz11!-awiać. Było m_i przykro. 
Jego s ronę. z b ł d . b' Ż . zrobiło mi się go żal. Wywierał wraże· I P?z~tem zas gł?d coraz mocme1 dawał 

- Czy wiesz, że Walter mnie od· a kra ~ bgo . o Slle~e. onh rnOIJa w ruie bairdw niesz,częśliiwego człowieka. ml się v;e zn~k1. . . . . 
wiedził przed dwoma Laty? - odezwał =ctt. resie awiła u ewnyc na pro· _ I to WS\Zystko? _ odez.wał się Lu G~ysmy s1~ pozegn~h.' p_obiegłem .do 
się wres.zcie Brawski - WytW10rzyła się W mie•szikaniu nit:l było nikorro. bot, który w milczeniu słuchał tej ORO· sklepiku. K'll:p:ł~m b~łk1 1 kieł~asę. W~ę 
wówczas bairdz.o ,..„z-·1·ra sytua.01'a. NVal· "' • czył"'m wi · 1 kl k SO ,.... Y~ U · dl'"' · ,f b' · . · wieści ... . l!asc1cie owi s ep1 u -c10 ter skradł m~ pierui"·dze i właściwie n.n. sie ~o:1mv w momn .sa mecie 1 po· ·T ,_ tk złot.owy ban'---~ 

... y~ I'ś . ć d b -L sk' - a!K. ws~ys• o . KIIlvL. wi.nienem był oddać go w ręce polfoji. ozę 1 my wspomtna awne, e:G<vro H? f . • • • • • I wiesz co się okazało? 
Nie uczyniłem jeooak tego. Pr:teicież azasy. 1 . - Niesłuszme uczyniłeś. Nalezało Ja T b 1 b 
bądź co bądź łączyło nas tyle wspólnych Walter niechętnie mówił o $Wei te· 1 koś zareagować. Wydawało ci się, że en ~n mot ył fałszywy. 
wspomnień. Przez osiem lai ciągle sty- ra:hniejszości. Rozumiałem ż~ niema pra W.alter je~'1: nieszczęśliwym wykolejeń· . Sklepikarz . wezw.ał p~licj~. T wie:· 
kaliśmy się w gimnazjum. p~zez pewien cy i boryka się z nędzą. cem, a to 1est. zawod?wy pr~estępca. ~e I dził upor~zyw1e, . ze J~z wie~okrotrue 
okres nawet siedzieliśmy na jednej ław.:l - Słuchaj, przyjacielu - odezwałem s!em pewny.' ze wkrotce znow dostanie przychod~iłem do mego 1. z<I: k~zdy~ ra· 
ce i byliśmy bardzo zaprzyjaźnieni. się w pewnej chwili - Czy ty posiadasz się do krymmał?. zem i;>ł~ci.łem fałszywe~1 piemę?.z.T?i. A 

- Nie należy w tych wypadkach li- kwalifikacje biurowe? Może mi się uda Na tern skonczył rozmowę. przecie~ Ja tego ~zło.wieka widziałem 
czyć się z żad.nemi względami. Jeśli wy'starać się dla ciebie o posadę. Brawski udał się de domu. poraz pierwszy V: zycm. . . 
skradł, po1winien był za to odpokutować. - Mam sporo świadectw rozmaitych Po kilku godzinach, !!dy obudr.lił się ł Os~dzono II?-?'ie w ar~s,zcie. Nie m?g: 
Mas,z zreS1z•tą najlepszy dowód, że Wal- firm - odparł mi - Byłbym oi bardzo z popołudniowej drzemki, jakiś chłopiec em sięć o~rnr:ic. k ~ł5iał1JYb. pr~ec~ez 
ter stoczył się na złą drogę. Jeśli go wdzięcZilly, gdybyś coś dla mnie znalazł. doręczył mu list. ~·rzyAa slę, ~e s ra . em 0 ie piemą· 
skaizano na dwa lata więzienia, to wido· W te,j chwili zadZ1Wonił telefon, maj· - Od kogo? - spytał go Bra•wski. b ze .. }eg?ł mk ucz~m!b~ nawet, gdy· 
ozniie popełnił poważ.nieisze pnestęp- duiący się w sąsi~dnim pokoju. - Jakiś pan wręczył mi ten list na y s11/tkizi ał ar~ smierdci. I . . 

• stwo. Wyszedłem z gabine1u pozostawiając ulicy i kazał odnieść. . ą s aza T?me na. wa ata więzi('! 
- Opowiem ci, jak to było. Od diwu- Waltera samego. Brawski rozerwał kopertę i począł n;a ~a puszczame .w obieg fałszywych 

nastu lat ani razu nie zetknęłem się z Po kilku minutach skończyłem roz- czytać: pieDę~y. . . 
Walterem. Zapomniałem o nim zupełnie. mowę telefoniczną. Drzwi gabinetu były . -- Prawdopodobnie ni~dybym już t ł Opl~ro w ~btg~>'.111 tygodniu wydo-
Pewnego popołudnia, gdy wracałem z niedomknięte. Gdy spojrzałem na Walte' nie zwrócił się do Ciebie, gdybym przy~ s a Wmbsię na .v.o no~c. . . . . . 
pracy do domu, podszedł do mnie jaki~, ra, ogarnęło mnie przerażenie. Szperał padkowo nie dbsłyszał, ak Lubot opo- . . Y. acz mi, drogi Jozefie 1 me uwa· 
nędznie .wygląda!ący mężc~yzna. . w moim biurku. ~yciągnął. z szufla?y '~ia~ał Ci, ż: spędziłem dw~ lata "f wię·i za1 mme za przcs·tępcę„. 

- Nie pozna1esz mme? - powie· banknot 50-złotowy i schowaf go do kie· z1e:im. Uwazasz z pewnością, że :estem Karol Walter. 
dział, uśmiechając się. . szeni. · 1 ~~odow~n::_ przestępc~'.... - - ---- Dol. 
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